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Czy dawniej w Polsce bywały surowe zimy 
i dlaczego w tym roku panowały u nas tak

silne mrozy?
Silne mrozy, k tóre  nadesz ły  na 

począ tku  lu tego  i trw ały  do końca  
m iesiąca , choć już znacznie  s łabsze, 
sp o w o d o w a ły  tej zimy wielkie t ru ­
dności w ogrzew aniu  m ieszk ań  i w y­
żyw ieniu ludności i zw ierzą t  z p o ­
w odu  przerw  i t rudnośc i w k o m u n i­
kacji, a nieraz z b raku  naw e t  wody, 
gdyż s tudn ie  p o zam arza ły  m iejscam i 
do dna, a rury w odoc iągow e miej­
skie rów nież  pozam arza ły , a m iej­
scami naw e t  p o p ęk a ły .

Bo też tak  d łu g o trw a łe  i tak  sil­
ne  m rozy  m ało  k to  już pam ięta,  gdyż 
byw ają  one zjaw iskiem  rządkiem , 
p rzy ch o d zącem  raz na  lat k i lkadzie­
siąt. Ż e  byw ały  je d n a k  i daw niej, 
w iem y z o p o w iad ań  ludzi s tarszych 
i z n o ta tek  o tem p era tu rze  p o w ie ­
trza, jakie  od  lat p raw ie  150-ciu robi 
się w P o lsce  stale po  k ilka  razy na

dzień. N o to w an ia  te p ro w a d z ą  tak  
zw ane  stacje meteorologiczne i n ie ­
k tó re  z nich nad sy ła ją  je n a ty ch ­
miast do W arszaw y , gdzie istnieje 
spec ja lny  U rząd, k tóry  n a ty ch m ias t  
zbiera te w iadom ości, ze s taw ia  je 
z w iadom ościam i z zagran icy  i w 
p arę  godzin  zap o w iad a ,  ja k a  będz ie  
p o g o d a  jutro, a naw et nieraz i na  
kilka dni nap rzód  og łasza  p rzez  ra- 
djo i w g aze tach  o n as tąp ić  m ają­
cych w ażnie jszych  zm ianach  pogody.

Lecz i w czasach  daw nie jszych , 
gdy w iększość  ludzi jeszcze  nie u- 
m iała  czytać ani pisać, gdy nie by ło  
gazet, ani te legrafu  i radja, ludzie 
uczen i no tow ali  w tak  zw an y ch  k ro ­
n ikach  n iezw ykłe  z jaw iska a tm osfe­
ryczne, w ięc n iezw ykłe  m rozy, u p a ły  
letn ie  i susze, zimy bardzo  ciepłe 
i n a d e r  dżdżyste  lata. Szczegó ln ie



dużo takich  w iadom ości zna jdujem y 
w kron ice  Jana  Długosza, żyjącego 
w 15-ym stuleciu, który n iety lko spi­
sa ł  to, co działo  się za jego życia, 
lecz i p rzepisa ł  dużo  c iekaw ych  rze ­
czy z k ron ik  daw niejszych, takich, 
k tó re  dziś już nieraz zag inę ły  i dla 
nas p rzepad ły .

A le  szczególn ie  c iekaw e są te 
no ta tk i D ługosza, k tó re  op isu ją z d a ­
rzenia zaszłe za jego życia. Z o b a c z ­
my, co p isze ten  uczony  o zimie 
1439 40 roku: „Była w tym roku
w Polsce  i k ra jach  pogran icznych  
zim a c iężka i sroga, k tó ra  wiele 
d rzew  ró żn eg o  rodzaju  w ym roz iła  
i sp o w o d o w a ła  wielki p o m o rek  na  
b yd ło  ...wielu ludzi um iera ło  z g ło­
du... inni z ziół, liści i korzonków  
w yrabia li  chleb, z czego po tem  ja ­
koby  od m orow ej zarazy ginęli. O d  
św. M arcina bow iem  (1 1 lis topada) 
śniegi ogrom ne trwały p rzez  ca łą  
zimę i wiosnę, przy tęgich m rozach  
aż do św. Jerzego  (23 kw ietn ia) i do­
piero około  tegoż dnia  razem  z lo­
dami tajać poczęły  tak, iż do tej 
pory  i ziemia była ściśnięta i po 
rzekach  przechodzić  m ożna było... 
wiele p tac tw a od srogiego z im na 
pog in ę ło .”

O prócz  tej zimy, k tórej był n a ­
ocznym  św iadkiem , w ym ienia  lub o- 
pisuje  D ługosz z górą  40 zim b a r ­
dzo  su row ych  w ciągu około  cz te­
rystu lat, a w spom ina  też o wielu 
innych, w czasie k tó rych  ostre  m ro ­
zy nie trw ały  tak  długo. A  z p ó ­
źniejszych w iadom ości,  w ciągu o- 
statn ich  stu k ilkudziesięciu lat wiemy, 
że w W arszaw ie  było trzydzieści 
k ilka  m iesięcy styczniow ych zim ­
niejszych, niż tegoroczny , a i luty

był w k ilkunas tu  latach n iezw ykle  
m roźny.

T a k  silny mróz, jaki nas tąp ił  w 
W arszaw ie  w tym roku  w dniu 10-ym 
lutego ( 33 stopn i C.) no tow ano  w
W  arszaw skiem  O b s e r w a t  or j u m 
A stronom icznem  dnia 1 1 go lutego 
1855-go roku, a w ięc  niem al d o k ła d ­
nie 74 la ta  tem u. A le  na  po łudn iu  
Polski, w K rakow ie, mróz tegoroczny  
by ł  silniejszy, niż k iedykolw iek , od 
czasu, gdy p ro w ad zą  tam  sta łe  n o ­
tow ania  tem pera tu ry ,  gdyż dosięg- 
nął  —34 stopni, czego w ciągu 103 
lat p ro w ad zen ia  n o ta tek  w K ra k o ­
wie nie było. Były i tam  jed n ak  w 
tym okresie  czasu m iesiące zimowe 
surow sze od  tegorocznych , lecz w 
ciągu p o jedyńczych  dni mróz nie 
osiągał takiego natężenia .

Najzimniej j e d n a k  było  w tym 
roku  na pó łnocy  AVileńskiego: jedna  
z m iejścowości, nadsy ła jących  co ­
dzienne w iadom ości o pogodzie  do 
W arszaw y , przez trzy dni od 6-go 
do 8-go lu tego donosiła ,  że m róz 
p rzek roczy ł  — 40 stopni (Pohu lanka) .

Bywały też w W ileńsk iem  i d aw ­
niej zimy nadzw yczaj srogie. Jedną  
z najbardzie j  srogich zim b y ła  na 
p o czą tk u  19-go s tu lec ia  zima 1803 
roku, gdy w Wilnie ś redn ia  te m p e ra ­
tura  m iesiąca  stycznia w ynios ła  — 19 
stopni, a w W a rsza w ie  około  — 18, 
podczas  gdy norm aln ie  tak a  ś red n ia  
wynosi około  — 5 stopni w Wilnie, 
a oko ło  — 3 w W arszaw ie .

S łynna  z ostrych m rozów  zima 
1812 roku, zima, k tó ra  p rzyn ios ła  
k lęskę w ojsk  N apo leońsk ich  p o d  
M oskw ą i k lęskow y o d w ró t  tych 
w ojsk  przez  W ileńskie , o p an o w an e  
w tym  czasie rów nież  p rzez  ostre 
mrozy, by ła  znaczn ie  cieple jsza od
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zimy 1803-go roku, gdyż tem p e ra tu ­
ra ś redn ia  s tycznia  w yn ios ła  w ó w ­
czas w W iln ie  — 9 stopni, lutego 
— 6, a w W arszaw ie  stycznia  rów ­
nież —9, a lu tego  — 3.

Bywały w Po lsce  i w czasach 
daw nych , o k tó rych  wiem y tylko z 
kronik, i w czasach  nowszych, o 
k tó rych  m ów ią  sys tem atyczne  sp o ­
s trzeżen ia  nad  pogodą ,  zimy bardzo  
surowe. O sta tn ie  lat 50-siąt, k tóre 
m iały zimy s tosunkow o lekkie a cza­
sam i n aw et n iemal ich nie miały, 
odzw yczaiły  jed n ak  ludność, zw łasz­
cza m iejską, od  czynienia p rzygo­
tow ań  do p rze trw an ia  silniejszych 
m rozów  i zamieci, i d la tego  mrozy 
teg o ro czn e  s ta ły  się tak  dokuczliwe. 
Lecz do tychczasow e b ad an ia  nad  kli­
m atem  nie w skazują , aby  zaszły j a ­
kieś w iększe  zm iany  w klim acie  n a ­
szego kraju, to  jes t aby m ia ł n a s tą ­
pić d łuższy  szereg  lat o zim ach  su ­
row ych. P raw d o p o d o b n ie ,  tak  jak  
daw nie j,  zimy surow e b ę d ą  p rzep la­
tane  p rzez  lekkie  lub b a rd zo  lekkie, 
m oże n aw e t  takie, o jakiej pisze w y­
żej w zm iankow any  Jan D ługosz p o d  
rokiem  1412, że „by ła  w tym roku 
z im a nadzw yczaj ciepła, bez żad ­
nego p rzym rozku  i szronu  tak, iż 
w Litwie naw et,  kraju z im nym  i 
m roźnym , oko ło  św ię ta  O czyszcze­
nia N. P an n y  (2-go lu tego) ludzie m ie­
li już jarzyny  do jedzen ia  i kwiaty, 
co za dziw ow isko  wielkie u w a żan o .”

P o n iew aż  tak  su row e zimy, jak 
tegoroczna, nie panują, jak  widzimy, 
w Polsce  stale, lecz zda rza ją  się 
ty lko od czasu do  czasu, przeto  m u ­
szą istnieć jak ieś  ściślej o k reś lone  
p rzyczyny, dla k tórych  zimy te w 
tych właśnie, a nie innych, la tach  
w ystępują . Oczywiście, że w latach

daw nie jszych  nic o tern w iedzieć 
nie m ożna  było, gdyż n au k a  o p o ­
godzie praw ie, że nie istniała. D o­
piero około  po łow y dz iew ię tnas tego  
s tu lecia  s łynny as tronom  francuski, 
Le V errier,  w p a d ł  n a  szczęśliwy p o ­
mysł, że s tany po g o d y  nie p o w s ta ­
ją  nagle, lecz w ęd ru ją  p rzez  czas 
d łuższy po pow ierzchn i g lobu z iem ­
skiego, że za tem  m ożna  je zapom o- 
cą o d p o w ied n io  sk ie ro w an y ch  b a ­
dań  p rzew idyw ać  n a  czas jakiś p rz ed  
nadejśc iem . S tw ierdził  on m ianow i­
cie, że w ielka  burza, k tó ra  w czasie 
w ojny Krym skiej zn iszczyła flotę 
ang ie lsko-francuską  na  m orzu Czar- 
nem , p rzesz ła  p rzed tem  przez  zn a c z ­
ną  część Europy . P o  s tw ie rd zen iu  
tego fak tu  zaczę to  organizow ać zbio­
row e dostrzeżen ia  n ad  s tanam i p o ­
gody o jednej i tej sam ej godzinie  
na  dużych  p rzes trzen iach  E u ro p y  
i p rzesy łać  je sobie w zajem nie  za- 
p o m o cą  telegrafu , a obecn ie  radja, 
tak  że każdy  kraj m oże codz ienn ie  
już po  kilku  godzinach  obserw acji 
w iedzieć, jak a  p o g o d a  p anu je  w k ra ­
jach innych, bliższych i dalszych.

N astępn ie  okaza ło  się, że p ew n e  
s tany  po g o d y  m ają  sw o je  określone 
drogi, po  k tó rych  się s tale p o s u w a ­
ją; i tak, deszcze i burze  latem, a 
deszcze i odw ilże  z i m ą — p o su w ają  
się n iem al bez  w y ją tk u  z zach o d u  
ku w schodow i E u ro p y  tak, że na j­
p ierw  po jaw ia ją  się w A nglji  i F ra n ­
cji, po tem  w Norw egji i w N iem ­
czech, po tem  w Polsce, w reszcie  w 
Rosji, s łow em , idą z przestrzeni o ce ­
an icznych  nad  lądy, O dw ro tn ie ,  sil­
ne m rozy  zim ą i wielkie u pa ły  l a ­
tem  ro zp o czy n a ją  się na w ielkich o b ­
szarach  k o n ty n en ta ln y ch  czyli lądo ­
w ych w głębi Azji, nas tęp n ie  ogar­
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niają  Rosję, Polskę, N iemcy i F ran ­
cję, aż dos ięgną  nieraz O cean u  A t la n ­
tyckiego. Na to jednak , aby  tak a  fa­
la deszczów  lub m rozów  szła z k ra ­
ju do kraju, m uszą is tn ieć o d p o ­
w iednio  sprzy ja jące  wiatry i wogóle 
o d p ow iedn ie  w arunki a tm osfe rycz­
ne, gdyż każd y  taki s tan  pogody  
w ybiera  sobię  drogę, m ożnaby  p o ­
wiedzieć, najw ygodniejszą , choć n ie­
kon ieczn ie  najkrótszą. T o  też z d a ­
rzają  się nieraz i znaczne  odchy len ia  
od szlaków , k tó re  wyżej w ym ieni­
liśmy. O tóż  dla zbadan ia ,  k tó rędy  
istniejący już gdzieś da leko  od  nas 
stan  po g o d y  iść będz ie  i czy będzie 
m ógł wogóle nadejść  nad  nasz kraj, 
p o t rze b a  nam  jak  najliczniejszych d o ­
s trzeżeń  s tanów  pogody  z . k ra jów  
po d rodze  leżących, aby m óc p rze ­
widzieć, k tó ręd y  w ypadn ie  ta  naj­
w ygodn ie jsza  droga. W ięc  w szyst­
kie w iadom ości,  o trzym ane z kraju 
i z zagranicy , w pisuje się codziennie 
na o d p ow iedn ie  m apy  i znalazłszy  
po tem  na  nich obszary  o j e d n a k o ­
w ym  stanie pew n y ch  czynników  p o ­
gody, rysuje się linje, dzie lące  te 
różne obszary  pogody. M apy takie 
są to tak zw an e  m apy  p o g o d y  lub 
mapy synoptyczne  a obszary  w y k re ­
ślone na n ich oznaczam y na  podsta-  
w ie w artości  tak  zw anego  ciśnienia 
atm osferycznego, jako  obszary  wy­
sokiego ciśnienia czyli wyże baro- 
m e tryczne  (b a ro m etr  w skazu je  w y­
sokie  ciśnienia) , lub obszary niskie­
go ciśnienia — niże barom etryczne  
(b a ro m e tr  w skazu je  niskie ciśnienia). 
T e  dw a obszary  o d zn acza ją  się w ła ś ­
nie ca łk iem  przeciw nem i, a charak- 
te rys tycznem i stanam i pogody. T a k  
więc w obręb ie  niskiego ciśnienia 
panuje: zachm urzen ie  duże, opady

(deszcz lub śnieg odpow iedn io  do 
pory  roku i tem pera tu ry) ,  zimą o d ­
wilż, la tem  ch ło d n a  pogoda ,  silniej­
sze, a n ieraz burzliw e wiatry i burze.

O dw rotnie ,  obszar w ysokiego  ci­
śnienia odznacza  się s tanem  po g o ­
dy znacznie  pogodniejszym , słonecz- 
niejszym , wogóle nie m a w iększych 
op ad ó w  i s łabe  p rzew ażn ie  wiatry; 
w razie zupe łn ie  p o g o d n eg o  nieba, 
latem panują ' w nim upały , zi­
m ą  — w iększe  m rozy zwłaszcza, je­
żeli poprzedn io  spad ły  w iększe  śn ie­
gi. T e raz  już m ożem y m niej więcej 
dom yślać się, sk ąd  p rzy ch o d zą  do 
nas tak  wielkie mrozy, jak  tej zimy; 
o tóż p rzy ch o d zą  one z obszarów  
w yżów  barom etrycznych , a taki o b ­
szar p o w sta je  zim ą na  w ielkich 
p rzes trzen iach  lądow ych  Azji i E u ­
ropy  w schodnie j,  gdyż ląd ozięb ia  
się znacznie  szybciej niż m orze, 
zw łaszcza gdy jest pokry ty  śniegiem. 
D opóki na tak im  obszarze  panu je  
s to sunkow o  ró w n o w ag a  powietrza, 
to jest ciśnienie nie u lega większym  
zm ianom , a w iatry  w zm ocnieniu , 
do tąd  oziębienia te rozprzestrzen ia ją  
się zw olna i nie ogarn ia ją  w iększych  
obszarów, zależąc p rzew ażn ie  od za ­
ch m urzen ia  nieba.

Lecz z chwilą, gdy w ystępu ją  
silniejsze różnice ciśnień m iędzy 
b liskiem i sobie  przestrzen iam i ziemi, 
z im ne pow ietrze, k tó re  jest znacznie  
cięższe od  ciepłego, zaczyna  sp ły ­
wać tak , jak  w o d a  z w yższego p o ­
ziomu na  niższy i za lew a obszary  
niższego ciśnienia. W ó w cza s  p o ­
w staje  tak zw an a  fala zimna, p o tę ­
gująca się w sk u tek  w ypogodzen ia  
n ieb a  na  m iejscach, gdzie ciśnienie 
w zrosło  i z im nego p rą d u  pow ietrza, 
w iejącego od obszarów  poprzednio
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w yziębionych . T o  też w kraju n a ­
szym  m o żn a  o bserw ow ać fale zim na 
dw ojakiego  p o ch o d zen ia  zimą, gdy 
ź ród łem  silnych oziębień  jest Syberja  
i R osja  p ó łnocno-w schodn ia ,  a n ie­
k iedy F in landja  i S k an d y n aw ja  pó ł­
n o cn a ,  fale m rozów  p rzy ch o d zą  z 
w iatram i w schodniem i i pó łnocno- 
w schodniem i, są  d ługo trw ałe  i p rzy­
no szą  silne mrozy, nieraz, jak  tej 
zimy, dla całej E uropy  Środkow ej,  
a  n aw e t  Z ach o d n ie j  i Po łudniow ej.  
N a  w iosnę zaś fale ch łodu  n ap ły ­
w a ją  z w iatrem  pó łnocno-zachodn im  
z pó łnocnego  A tlan tyku , po  k tórym  
w tym  czasie p ływ ają  góry lodowe, 
o d e rw an e  od w iecznych  lodów p o d ­
b iegunow ych , i p rzynoszą  k ró tk o ­
trw a łe  przym rozki,  tak  jed n ak  szko­
dliwe dla rozw ija jącej się w tym 
czasie  roślinności. W io s e n n e  fale 
z im na są częstsze  i k ró tko trw ałe ,  
z im ow e zaś — rzadsze , lecz d łuższe 
i silniejsze. P o w sta ją  one jed n ak  
nieczęsto, gdyż do tego trzeba, aby 
uk sz ta ł to w a ł się za rów no  odpow iedn i  
u k ład  ciśnień  i żeby oziębienie 
obszarów , skąd  p łyn ie  fala zim ­
na, było dos ta teczn ie  duże, a w ięc 
i d ługo  p o p rzedn io  trwało.

T eg o ro czn y  u k ład  ciśnienia w 
m iesiącu lutym z w yżem  barom etry- 
cznym  nad  Syberją , a drugim, o d e r­
w an y m  od tam tego , nad  F in land ją  
i R osją  p ó łn o cn o  - w schodnią , trwa- 
jącem i na swych m iejscach już od 
d łuższego  czasu, szczególnie sp rzy ­
ja ł  rozw ojow i fali zimna: z chwilą, 
gdy  nad  Finlandją, Ł o tw ą  i Estonją, 
gdzie  już od d łuższego czasu trw ała  
p o g o d a  mroźna, ciśnienie poczęło  
w zrastać , ruszyły s tam tąd  na zachód 
i p o łudn ie  z im ne wiatry, jak w oda 
p o  pochyłości,  i p rzyn iosły  mrozy,

pan u jące  w tych krajach od d łuż­
szego już czasu; w ypogodzen ie ,  k tó ­
re jednocześn ie  ogarnęło  Polskę, 
sprzyja ło jeszcze w iększem u ozię­
bieniu i doprow adz iło  do m rozów  
przeszło  cz te rdz ie stos topn iow ych  na  
pó łnocy  W ileńskiego , a trzydziesto- 
k i lkos topn iow ych  w całej Polsce  w 
okresie czasu m iędzy 8-ym a 13-ym 
lutego. W  dniąch n as tęp n y ch  m rozy 
osłabły nieco w Polsce, a fala zim ­
na p o w ę d ro w a ła  dalej na  zachód  
i południe , dosięgając Francji, An- 
glji i W łoch . W e  Francji te m p e ra ­
tura  sp ad ła  do — 29 stopni, co było  
tam  zjaw iskiem  jeszcze rzadszem  
niż 40-s tostopniow y m róz u nas w 
W ileńsk iem  i tem  dotkliw szem , że 
ludność tam te jsza  nie zna w ogóle 
zim z d łuższym  m rozem  lub obfit­
szym śniegiem  i nie p o s iad a  ani 
m ieszkań, ani ub rań  odpow iedn ich  
na  mróz. Jeszcze dotkliw iej d o k u ­
czy ła  zima tegoroczna  m ieszkańcom  
p ó łn o cn y ch  W łoch , gdyż tam  m ro ­
zy k i lkunas tos topn iow e t r w a ł y ,  
w sk u tek  spec ja lnego  uksz ta ł tow an ia  
się ciśnień, od  d łuższego  już czasu 
i sp o w o d o w ały  naw e t  zam arznięcie  
wielk ich  jezior, n ad  k tó rem i w la ­
tach  no rm aln y ch  trw a  o tej porze  
roku w ieczna  w iosna.

W  tej ogó lnoeurope jsk ie j  k a ta ­
strofie kraj nasz  nie jest więc jesz­
cze do tkn ię ty  najsilniej, gdyż posia­
dam y  zarów no organizm , jak  i cały 
sposób  życia lepiej dos to so w an y  do 
p rze trw an ia  m rozów , m ając  ich po- 
trochu  niem al co roku.

Jednak  w n au ce  o pogodzie  b ę ­
dzie z im a tegoroczna  zaliczona do 
najcięższych zim ostatn ich  czasów.

St. Kosińska-Bartnicka
asyst. P. !. M.
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Cz a s y  „Ogni em i M i e c z e m ”.
Któż nie czyta ł „O gn iem  i Mie­

cz em ” H e n ry k a  Sienkiewicza? Kto 
nie p am ię ta  dow cipów  Z agłoby , 
m ęs tw a  Skrze tusk iego , zaw ad jac tw a 
W oło d y jo w sk ieg o  i pobożnośc i Lon- 
g inusa Podbipię ty? K to  nie wie, że 
zbaw cą ojczyzny był w ów czas książę 
Jerem i W iśniow iecki,  a wrogiem 
B ohdan  Chmielnicki, k tóry  na czele 
zbun tow anej czerni ch łopskiej ruszył 
przeciw ko m ajesta tow i szlacheckie j 
R zeczypospolite j.

G dybyśm y o czasach  tych  są­
dzili ty lko  na podstaw ie  „O gniem  
i M ieczem “, m usielibyśm y dojść do 
w niosku, że sz lach ta  po lska  — to 
były  sam e bohatery , ludzie dzielni 
i sprawiedliw i, n iosący  na w schód 
w yższą kulturę, kozacy  zaś, a wraz 
z nimi i ca łe  ch łopstw o  R zeczy­
pospolite j  — to bandy  półdzikiej 
czerni, p rag n ące j  tylko rzezi i r a ­
b u n k u  i sp rzym ierzonej z T a ta ram i 
na  zgubę  R zeczypospolite j.

W  celu w yw ołan ia  w łaśn ie  t a ­
kiego w rażen ia  S ienkiew icz pow ieść  
sw oją napisał.  T e n  pisarz szlachecki 
chc ia ł  jak  na jbardzie j  wybielić sz lach­
tę. S próbu jm y jed n ak  spojrzeć na 
te  czasy oczami h is toryka, a nie 
p isarza szlacheckiego, k tó rem u  szło 
p rzedew szys tk iem  o p rzedstaw ien ie  
szlachty  w świetle jak  najprzychyl- 
niejszem.

Czasy, o k tórych  o p o w iad a  «O g­
niem  i M ieczem “—to po łow a s iedem ­
nastego  w ieku — koniec panow an ia  
W ła d y s ła w a  IV  i p an o w an ie  Jana 
K azimierza. T a k  zw an a  z ło ta  wol­
ność  sz lachecka  dochodz iła  w ów czas

do szczytu. T a  z ło ta  w olność  — to 
b y ła  n iep o d z ie ln a  d y k ta tu ra  sz lach­
ty, k tó ra  d o p ro w a d z i ła  do  zupe łne j 
ruiny miasta, a  ch ło p a  zaku ła  w 
tak  m ocne  dyby pańszczyźniane, że 
zosta ł on zepchn ię ty  do roli zu p e ł­
nie bezw olnego  b y d ła  roboczego.

W iek  s iedem nasty  w P o lsce— to 
czasy wojen kozack ich  i w ielkich 
bun tów  uciem iężonego  ch łopstw a.

W ielk ie  pow stan ia  ch łopsk ie  w ie­
lokro tn ie  i znacznie  w cześniej, niż 
w Polsce, w ybucha ły  w krajach za ­
ch o d n io -e u ro p e jsk ic h .  T a k  np. w 
pierw szej po łow ie X V  w iekü w y­
buch ły  w C zechach  wielkie n iep o ­
koje, zw ane w ojnam i husyckiemi* 
które po tem  przekszta łc iły  się w 
rew olucyjne r u c h y  c h ł o p s k i e *  
znane  pod  n azw ą  w a l k  T  a b o- 
r y t ó w .  W  N iem czech  b y ła  d łu g o ­
trw ała  w o jna  ch łopska  w pierw szej 
po łow ie  X V I w ieku.— P o d czas  tych 
pow stań  chłopskich , w ybucha jących  
z po w o d u  s traszliw ego gnęb ien ia  
ch łopów  przez  panów , chłopi palili 
i rabow ali klasztory, dw ory i zamki 
m agnackie. Księży i zakonn ików  
uważali chłopi za tak ich  sam y ch  
sw ych w rogów  i w yzyskiw aczy , jak  
panów .— G dy po tem  p an o m  udawało* 
się złam ać pow stan ie  chłopskie , 
mścili się w sposób  straszliwy: palili* 
całe wsie, ludność wycinali  w pień, 
a p rzyw ódców  poddaw ali  potwornym, 
torturom .

Z ac h ó d  n io-europejsk ie  p o w s tan ia  
ch łopsk ie  zn a jdow ały  p o m o c  w m ia­
stach, gdzie czeladź rzem ieśln icza 
(robotn ików  fabrycznych  nie b y ło
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jeszcze  w ów czas) w ystępow ała  rów- 
Tnież p rzec iw ko  b oga tym  m ajstrom  i 
k u p co m — no i oczywiście p rzeciw ko 
uc iska jącym  m ias ta  pan o m  a ry s to ­
kra tom .

W  szlacheckie j Po lsce  pow stań  
ch łopsk ich  było  bardzo  mało. Nie 
dlatego, że sz lach ta  po lska  była  
szczególnie d o b ra  dla c h ło p ó w — jak 
t o  g łoszą  n iek tó rzy  historycy — lecz 
w prost  odw ro tn ie  — dlatego, że do 
os ta tka  zgnębiony  ch łop  s tał się n a ­
w e t do bun tu  niezdolny. W  Polsce 
przy tem  — w łaśn ie  w P o lsce  wieku 
X V II  — niem al nie było miast, w 
k tó rych  chłopi m ogliby znaleźć p o ­
m o c  p rzeciw ko  p anom . Pozostaw ieni 
zaś sami sobie  ch łop i naw et zgro­
m adzić  się do walki nie mogą.

S zlach ta  p o lska  doprow adz iła  
m ias ta  do ruiny. Była tak  bow iem  
zazd rosna  o swoje p raw a  i p rzyw i­
leje, że un iem ożliw iła  rozwój miast. 
S am a  w yw oziła  zboże zagranicę , sa­
m a rów nież  sp row adza ła  z zagranicy  
p o trzeb n e  towary. I dlatego chłopi 
po lscy  nie mogli zna leźć  przy tu liska  
w m ias tach  a uciekając  p rzed  b a ­
te m  pańskim , chronili się albo w n ie­
p rzeby te  w ów czas lasy w górach  K ar­
packich, a lbo też szli na Dzikie Pola.

Dzikiemi polami nazyw ano  wielkie 
s tepy, po łożone  w zdłuż do lnego  biegu 
D n iep ru  i dalej na wschód, czyli 
z iem ie  dzisiejszej Ukrainy. Były to 
w ow ych  czasach  obszary  za ludn ione  
bard zo  s łabo  i n iena leżące  fo rm a l­
nie do żadnego  państw a . G raniczyły  
za ś  z R zeczpospo li tą  Polską, z ca­
ra tem  m osk iew sk im  i z chana tem  
krym skim .— Rzeczyw istym  g o sp o d a ­
rzem  tych  obszarów  była o rgan izac ja  
t a k  zw anych  k o z a k ó w —półrolników , 
o s iad ły ch  nieraz na sporych  k aw a ł­
k a c h  ziemi, a  pó łw ojow ników , żyją­

cych z ciągłych n ap a d ó w  to na 
b o g a tą  Turcję , to na  w schodnie  
rubieże Rzeczypospolite j.

K rólow ie polscy  usiłowali o p a n o ­
w ać organizację  k o za ck ą  i uczynić 
z ko zak ó w  sta łe  w ojsko  do obrony  
przed  nap ad am i ta tarsk iem i. T o  u- 
jarzm ianie jed n ak  k o za k ó w  szło b a r ­
dzo opornie,  a tym czasem  kozaczyz­
na, tw o rząca  pew nego  rodzaju  w ła s ­
ną  r e p u b l i k ę ,  s ta ła  się p u n k tem  
oparcia  dla zbun tow anych  chłopów . 
T arg u jący  się ze sz lach tą  o ulgi p o ­
lityczne dow ódzcy  kozaccy , zw ani 
hetm anam i, n ie jednokro tn ie  g ro m a­
dzili p rzec iw ko  szlachcie zbiegłych 
na  Dzikie P o la  chłopów, albo naw et 
w ew nątrz  Polski podnieca li  ch łopów  
do w ystąp ień  przeciw ko panom .

Jednym  z takich h e tm an ó w  k o ­
zackich  był w łaśn ie  op isany  przez 
S ienkiew icza B ohdan  Chm ieln ick i— 
szczególnie zn ien aw id zo n y  p rzez  
szlachtę, pon iew aż  dążył do w y w o ła ­
nia wielk iego p o w stan ia  ch łopsk iego  
w całej R zeczypospolite j.  A  p o w o ­
dów  do takiego pow stan ia  nie b ra ­
kowało.)

Oto , jak  opisuje te  czasy Szym on 
S tarow olski,  p isarz ów czesny, b y ­
najm niej nie usposobiony  p rzychy l­
nie dla chłopów, a ty lko p rzestrze­
gający sam ą szlachtę  przed  zgubne- 
mi sku tkam i zbytniego gnębien ia  
chłopów:

„Nie dość, że tak wszystko mieszczu­
chowi3) i chłopkowi ubogiemu (szlach­
cic) wybierze, że i skobla nie zostawi, 
ale się jeszcze nad nędznym człowie­
kiem pastwi, w kurek mu do rusznic* 2) 
palce wkręcając, bosemi nogami na 
węgle sadzając, witkami głowę tak za­
kręcając, że aż oczy na wierzch wyłażą,

*) Starowolski staje w obronie ogładza­
nych przez szlachtę miast.

2) Strzelba ówczesna.
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czego nad ubogiemi ludźmi àni turczyn,. 
ani tatarzyn, gdy w ziemią wpadnie, 
nie czyni“.
D zisiejszy h is to ryk  A. Św ię to ­

chow ski poda je  wyciąg z n a k ła d a ­
nych w w ieku  XVII na  ch łopów  kar  
w d o b rach  Kasińskich , na leżących  
do klasztoru!

„Pewna wieśniaczka za to, że mówiła 
o niesprawiedliwości dworu, skazana zo­
stała na 6 plag i ofiarą do kościoła. 
Pewien wieśniak zaś za to samo — na 
20 plag. Pomawianie dworu o niesłusz­
ny wyrok groziło karą 60 plag i 30 grzy­
wien. Kto w świąta nie bywał w kościele 
lub chodził do obcego—12 plag1). I.t.p. 
Birkowski, p isarz z w ieku  XVII, 

rów nież  dalek i od  chęci szkodzen ia  
szlachcie — tak  op isu je  po łożen ie  
ch łopów :

„Depcą nasi polacy po swoich pod­
danych, z którymi troje nie widy2) 
robią: przez arendy i zastawy, przez 
łupiectwa i więzienia, a te ciężkie, 
rozmaite; przez robocizny wielkie, od 
których i dni święte wybiegać się nie 
mogą. Nakoniec ich (chłopów) bez są­
du, bez przyczyny zabijają, ledwie nie 
swą ręką drudzy wieszają, ścinają.. .  
Tacy teraz pankowie nasi, niegodni, 
aby ich ludźmi zwano, poszli coś wię­
cej nad bestje okrutne3), dziwy robiące 
silni są na ubogich ludzi uciemiężenie> 
nie z potrzeby, ale z rozpusty, stacyj4), 
żywności szukają, czego nie zjedzą, to 
zepśują i psom rozrzucą, ostatek po- 
depcą końskiemi nogam i“.
Nie m ożna  się dziwić, że w takich 

w a ru n k ach  ch łopi gotowi byli pójść 
choćby z C hm ieln ick im  i z T ata ram i,  
by leby  ty lko od sw ych p a n ó w  jakoś 
się uwolnić. K iedy zaś szlach ta  w y ­
ruszyła  n a  pospolite  ruszenie prze-

J) Plagi — bicie. Grzywna — kara pie­
niężna.

2) Różne nieprzewidziane rzeczy.
3) Gorzej, niż dzikie zwierzęta.
*) Przejeżdżając zatrzymują się po cha­

tach chłopskich.
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eiwko Chm ielnickiemu, ch łopi w całej 
Polsce na tychm iast  rzucili się do 
p o d p a lan ia  sz lacheck ich  dw orów , 
s tert  i folwarków. Najsilniejszy ruch 
ch łopsk i p o w s ta ł  w tedy  na P o d k a r ­
paciu  — w pobliżu  gór lesistych, w 
k tó re  chłopi uciekali  z pod  b a ta  
pańsk iego . Z jaw ił  się tam  Szym on 
Bzowski, w ystępu jący  p o d  przybra- 
nem  nazw iskiem  K ostki N ap ie rsk iego  
i przy  po m o cy  so ł ty sa  Ł ę tow sk iego  
oraz rek to ra  R ad o ck ieg o  zo rgan i­
zow ał ch ło p ó w  do walki zbrojnej 
przeciw ko szlachcie. K o s tk a  Na- 
pierski m iał szerokie p lany: chc ia ł  
p rzeksz ta łc ić  P o lsk ę  na  re p u b lik ę  
ch łopską.

W  „O gniem  i M ieczem ” o K o s tce  
N apiersk im  niem a nic, a jako  p o ­
grom ca zb u n to w a n eg o  ch łops tw a , 
w ys tępu je  książę  Jerem i W iśniow iec- 
ki. K tóż to był ten  ks. Jeremi?

Był to wielki m ag n a t  k re so w y — 
p an  olbrzym ich włości, w k tó rych  
u trzym yw ał w łasn e  w ojsko i rządził,  
jak  król sam ow ładny . Był to p ra w ­
dziwy ka t  na  ch łopów  i kozac tw o . 
W ie lk a  jego fo r tuna  w yros ła  z cięż­
kiej p racy  ch łopskiej,  k o zak ó w  zaś 
chcia ł zmienić w żołnierzy, k tó rych  
m ógłby  posy łać  p rzec iw ko  k ó m u b y  
chciał, a lbo  w ch łopów  p ańszczyź­
n ianych , zm uszonych  do n iew oln i­
czej p racy  na  pańsk ich  fo lw arkach . 
Jeremi by ł straszliw ie zn ienaw idzony  
przez  ch łopów  i k o za k ó w  i ub ó s t­
wiany przez szlach tę , k tó ra  nie m iała  
dość słów  uw ie lb ien ia  d la  tego  o- 
k ru tn eg o  posk rom ic ie la  ch łopów  i 
p rzez  w dzięczność  syna jego, K ory- 
bu ta , k ró lem  po tem  okrzyknęła .

W o jn y  kozack ie  jed n ak  nie przy­
niosły żadnej ulgi ch łopom . K ozacy , 
k tórych w odzow ie  sam i n ieraz byli



d o ść  dużym i obszarn ikam i i p o s ia ­
dali ,  lub chcieli posiadać ,  w łasnych  
ch ło p ó w  pańszczyźn ianych , bardzo  
n ieszczerze  pom agali  ch łopom . G o ­
tow i byli p o d b u rzać  chłopów , aby 
w ten  sposób  w y ta rg o w ać  coś od 
sz lachty , rychło  jed n ak  zdradzali  ich 
i rzucali pańsk ie j  zem ście na  p o ­
żarcie. C hłopi sami zaś zbyt byli 
rozproszeni,  zbyt c iem ni i zbyt przez 
panów  obezw ładn ien i,  aby  o w ła s ­

nych  siłach coś n a  p an a ch  w yw alczyć 
mogli.

O to  na  tle jak ich  czasów i jakich 
s to sunków  rozg ryw a się „O gniem  i 
M ieczem ”. S ienkiew icz jednak  d o ­
k ła d a  wszelkich  starań, aby tę o k ro p ­
nie sm u tn ą  rzeczyw istość p rz ed s ta ­
wić w zgo ła  odm iennem  świetle.— 
W  jaki sposób  S ienkiew icz poprzei- 
n acza ł  to w szystko, zobaczym y in ­
nym  razem .

M ichał Pankiewicz.

LAMENT CHŁOPSKI NA
Niżej podajemy utwór wierszowany 

wyjęty z książki F\. Świętochowskiego „His- 
torja Chłopów Polskich”. Wiersz ten pocho­
dzi z drugiej połowy 17 wieku i dobitnie 
ilustruje ówczesne położenie chłopów.

Przyjdzie powszedni dzień robić do dwora 
Przyjdzie dzień święty — siedzieć do gąsiora,1)

W szystko wywleczesz, co masz na pobory, 
M usisz co sprzedać z  gum na i z  obory;
A je szc ze  na te wielkie niedostatki 
Panowie wielkie stanowią podatki.

Bo wieręć 2) mi ju ż  ta  rola obrzydła,
N ie chowaj kmieciu, jakiego chcesz, bydła, 
Nie chowaj kaczek, bo ryb staw nie mnoży. 
M łode za p u s ty 3)  i las psują kozy.
Spasieć pan żyto, nieboraku chłopku,
Z  czego m asz sam żyć, myto dać parobku.

Gdy zaś mrozami ostra zim a ściśnie,
A ż dobrze gęba człowieku nie zwiśnie,
Pan zakazu je  do swojego boru,
Inaczej zbędziesz woza i toporu.

!) Na chłopów był nałożony obowiązek 2) Wierzcie, że...
wypicia w dnie świąteczne określonej ilości 3) Pędy.
wódki, wytwarzanej przez pana.
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Przebóg ja k  teraz ci panowie skąpi,
Poboru w kilku groszy nie ustąpi,
Byś przed  nim p ła ka ł krwią w nagłej potrzebie, 
R zeczeć: rób chłopie, a mnie ka t do ciebie.

Tak też to właśnie, ma miła gromado, 
Pan je s t ja k  wilk, my ja k  owiec stado.
Niech kmiecie, co chcą, 
M yśm y wróblami, a pan

O pochodzeniu
Konie, osły i zebry , czyli afry­

kańskie  konie p ręgow ane , na leżą  
do rzędu  ssaków  roślinożernych  nie* 
parzy stokopytnych , w yróżnia jących  
się pos iadan iem  odnóży , z a k o ń czo ­
nych  p o jedyńczem  k opy tem  d o sk o ­
nale p rzy s to so w an em  do s tąpania .

D olne części odnóży  zwierząt 
jed n o k o p y tn y ch ,  począw szy  od sta­
wu n ap ięs tk o w eg o  nogi przedniej 
i s tawu skokow ego  nogi tylnej, o d ­
p o w iad a ją  naszym  dłoniom  i stopom, 
zakończonym  jed n y m  tylko palcem 
środkow ym , b a rd zo  silnie rozw in ię­
tym.

Przy  s tąp an iu  w ięc zw ierzę ta  te 
op iera ją  się na  końcach  trzeciego 
pa lca  stopy i dłoni. M ówim y 
o trzeciem  palcu  tak, jak b y  koń, 
osioł lub  zeb ra  m ogły  mieć inne 
jeszcze pa lce  oprócz tego, który  jest 
zakończony  kopy tem  czyli o d p o ­
w iednio  zm ienionym  paznokciem . 
O tóż  ani ko ń  dzisiejszy, ani jego 
krew niacy , osio ł i zebra, nie p o s ia ­
da ją  i nie p os iada ły  więcej palców .

Jed n ak że  b ad a n ia  skam ien ia łych  
k o p a lnych  szczątków , w ydobytych  
z g łębszych  w ars tw  ziemi, udow od"

sobie panu, ganią, 
prawie kanią.

konia domowego.
niły is tnienie w daw nych  czasach  
zw ierząt, b u d o w ą  sw ą b a rdzo  zbli­
żonych  do koni w spółczesnych , jeno  
w zrostem  swym odpow iada jących  
w ielkości ś redniego  psa, k tóre m ia­
ły nogi zakończone  czterem a, a n a ­
w et p ięc iom a palcami, ustaw ionem i 
tak, jak  u konia.

Przy pom ocy  tych form k o p a l­
nych  udało  się w yjaśnić s topniow y 
rozwój kończyny  konia.

Dzięki zdobyczom  geologji, czyli 
nauk i  o rozwoju  ziemi, w iem y d o b ­
rze, że sko rupa  z iem ska  tw orzyła 
się s topniow o przez naw ars tw ian ie  
i fa łdow anie  się pow ierzchni na s k u ­
tek  jej stygnięcia , że lądy i m orza 
dzisiejsze pow sta ły  przez obniżanie 
się, lub w yw yższanie się poziom ów  
i że, naogó ł biorąc g łębsze  warstw y 
ziemi są s tarsze  (daw niejsze) ,  p o ­
w ierzchow ne zaś m łodsze. W iem y  
prócz  tego, że proces tw o rzen ia  s ię  
sko rupy  ziem skiej o dbyw ał się b a r ­
dzo pow oli i trw ał m iljardy lat, p o sz ­
czególne zaś okresy  trw ały  conaj- 
mniej lat miljony.

Na pods taw ie  b ad an ia  warstw  
ziemi m ożna  odczy tyw ać  ich kolej-
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n o ść  i p rzyb liżony  w iek  każdej w ar­
stwy, to też dzielim y historję ziemi 
na  różne  epoki: ep o k ę  a rchaiczną
czyli s tarożytną , p ierw szorzędow ą, 
d ru gorzędow ą , trzec io rzędow ą i 
czw arto rzędow ą , czyli w spó łczesną ,  
w k tó re j  żyjemy.

E p o k a  os ta tn ia  dzieli się znów 
n a  d w a  okresy: starszy — dyluwjal- 
ny czyli lodow cow y i m łodszy  alu- 
w jalny , po lodow cow y. Badania  n a ­
u kow e dow iod ły , że w m iarę tego, 
jak  się zm ieniała  pow ierzchn ia  zie­
mi, p rzeksz ta łca ły  się formy roślin­
ne  i zw ierzęce. D ow o d ó w  tego  s to p ­
n iow ego rozw oju  dos ta rcza  n au k a  
zw an a  paleonto logją , b ad a ją ca  szczą t­
k i  k o p a ln e  roślin i zwierząt.

Rysunek konia z okresu lodowcowego.

O k a za ło  się, że  w  d a w n ych  cza­
dach z iem ię  zam ieszk iw a ły  zw ie r z ę ­
ta , w  znacznym  stopniu  różniące  się  
o d  zw ierząt dziś żyjących. Z  po- 
TÓwnania szk ie le tów , w yd o b y ty ch  
z z iem i z p o k ła d ó w  starszych i m ło d ­
szych, udaje się nieraz zupełn ie  d o ­
k ła d n ie  od tw orzyć  s to p n io w y  roz­
wój p e w n y c h  grup zwierząt, jak na- 
przyk ład  w  w ypadku  nas ob ecn ie  
in teresującym , rodziny  koni.

W  w arstw ach  trzec iorzędow ych ,  
w  p ok ład ach  tak zw a n eg o  piętra

eoceńskiego  w A m eryce  pó łnocnej  
zna leziono  szczątki najs tarszego  
p rz o d k a  koni dzisiejszych, który 
m iał zupe łn ie  d o b rze  rozw inię te  
cztery palce u każdej nogi, podczas  
gdy  p a lec  piąty, o d p ow iada jący  n a ­
szemu kciukowi, w idoczny  b y ł  w po ­
staci zanikow ej. W  m łodszych  p o ­
k ład ach  tegoż p iętra  znaleziono 
szczątki p o d o b n eg o  zw ierzęcia, k tó re  
p o s iad a ło  już ty lko  po cztery  palce, 
z palcem  środkow ym  najsilniej roz­
winiętym. W  n as tęp n y ch  w arstw ach  
odkry to  szczątki zw ierzęcia, k tóre 
p o s iad a ło  tylko trzy pa lce  dobrze  
rozwinięte i czwarty w stanie zaniku. 
W  najw yższych p o k ład ac h ,  w tak  
zw anem  pię trze  oligoceńskiem, o d ­
nalez iono  zwierzę, u k tó rego  ten  
palec był p raw ie  zupe łn ie  zanikły. 
W  p o k ład ach  p ię tra  m ioceńsk iego  
znaleziono  szk iele t zw ierzęcia, k tóre 
posiadało  trzy palce, a wreszcie szk ie­
let jeszcze jednego, k tóre  p os iada ło  
odnóża  zakończone  jed n y m  tylko 
palcem  środkow ym  p o d o b n ie ,  jak 
to  w idzim y u w szystk ich  „k o n i“ dzi­
siejszych.

Szczątki op isane  pow yżej zna le­
ziono w A m ery ce  pó łnocnej  i d la­
tego A m ery k ę  uw ażać należy za 
p rao jczyznę  wszystkich  g a tunków  
„k o n i“ dzisiejszych. Z az n acz y ć  j e d ­
nak  m usimy, że ci najdaw nie js i 
p rzodkow ie  „k o n i“ w ymarli w A m e ­
ryce bardzo  d aw n o  i d la tego  o d ­
kryw cy A m ery k i  nie znaleźli tam  
koni. Dzikie kon ie  am erykańskie , 
czyli m ustangi,  p o ch o d z ą  od  koni 
dom ow ych, przyw iez ionych  tam  z 
E uropy  i nas tępn ie  zdziczałych.

Skoro p rzodkow ie  kon ia  wymarli 
w A m eryce ,  to skąd  się wzięły 
nasze  konie?



O d p o w ie d ź  na to p y tan ie  znów  
daje  n am  geologja: w ok res ie  trze ­
c io rzędow ym  w idnia ło  na p ó łn o cy  
po łączen ie  lądow e pom iędzy  A m e ­
ryką  i Azją, a to w tern miejscu, 
gdzie obecn ie  zna jdu je  się m orze  
Behrynga. T ą  właśnie d rogą  p rz ó d  
kow ie  w spó łczesnych  koni, osłów 
i zebr  p rzed o s taw a ły  się do  Azji 
i dalej na  zachód , do E uropy, a p o ­
tem  na p o łudn ie  aż do A fryki i tam  
dop iero  p rzeksz ta łc iły  się s topniow o 
w form y dzisiejsze.

O k res  lodow cow y, 
podczas  t rw an ia  k tó re ­
go olbrzym ie m asy lo­
du, pow oli sunące z 
pó łn o cy  na  południe, 
na  dużej p rzectrzeni lą ­
du E u ro p y  i Azji za ta r­
ły w szelk ie  ślady życia, 
w p ły n ą ł  w znacznym  
s topn iu  na  późniejsze 
k sz ta ł to w an ie  się k ra ­
jobrazów . W  okresie  
p o lo d o w co w y m  w y tw o ­
rzyły się o lbrzym ie o b ­
szary stepow e, k tóre  p o ­
tem  dop iero  s topn iow o 
poras ta ły  lasami. Na 
tych w łaśn ie  obszarach  s tepow ych  
p rzo d k o w ie  kon ia  znaleźli n a jp o ­
myślniejsze w arunki dla sw ego roz­
woju. A le  b rak  paszy  na  pastw isku  
zm usza ł  te zw ierzę ta  do częstego 
p rzen o szen ia  się z m iejsca  na miejsce, 
to też  konie m usiały dostosow ać 
sw ą b u d o w ę  do szybkiego  biegu, 
m usia ły  s topniow o uzyskać kończyny 
w y sm u k łe  i silne, zaopa trzone  w 
m ocną  p o d s taw ę  doskonale  p rzy­
s to so w an ą  do biegu. W  ten  spo­
sób zw ierzę w ie lopalczas te  p rz e ­
kształcić się m usia ło  w jed n o ­

palcow e szybkonog ie  zw ierzę  s te ­
pow e.

K iedy  lodow ce, po  ok resach  co­
fania się, posuw ając  się na  p o łu ­
dnie, za jm ow ały  obszary  s tepow e, 
konie m usia ły  szukać  schron ien ia  
w okolicach  górskich i lesistych 
i w tedy  zm ien ione  w arunki b y to w a­
nia w pływ ały  n a  pow staw an ie  n o ­
wych, zm ien ionych  o d p o w ied n io  
form konia. Z  okresu  lo d o w co w eg o  
p rzech o w a ły  się w izerunki koni w y­
k o n an e  na kości albo na ścianaoh

pieczar, w k tó rych  zam ieszk iw ał  
cz łow iek okresu  kam iennego . N a za ­
łączo n y m  rysu n k u  z ła tw o śc ią  m o ­
żem y rozpoznać  konia o p ew n y ch  
w yraźnie  zaznaczonych  cechach t  
d u ża  głowa, szyja gruba, tu łów  
ciężki, nogi cienkie, k ró tka  sto jąca  
grzywa, p o d b ró d e k  silnie uw łosiony.

Cechy te m ożna  by łoby  złożyć 
na  karb  n ieudolności ry su n k u  zrob io ­
nego  n iew p raw n ą  ręk ą  ar tysty  dylu- 
w jalnego. A le  tak  nie jest, poniew aż 
ry su n ek  ten  nie m oże  być  p o ró w ­
nyw any  z żadnym  z naszych  kon i

Stopniowy rozwój kończyn przodków konia.



u d o m o w io n y ch , p on iew aż  w iadom o,  
że  w szystk ie  rasy koni d o m o w y ch  
p o w sta ły  na drodze w ie lo w ie k o w e g o  
doboru h o d o w la n eg o .  R y su n ek  ten  
m ożna by łob y  p o ró w n y w a ć  jedynie  
z k on iem  p ierw otnym .

D zikie kon ie  p ie rw o tne  zam iesz­
k iw ały  s tepy  p o łu d n io w ej Rosji aż 
do lat s ied em d z ies ią ty ch  ubieg łego  
stu lecia  i znane były  po d  n azw ą  ta r ­
panów . P os iada ły  one  sierść m yszą- 
t ą ,  grzyw ę s tosunkow o  kró tką ,  czar-

T en  w łaśn ie  konik, bardziej jesz­
cze od ta rp an a ,  p rzypom ina  sw ą b u ­
d o w ą  i w yg lądem  k o n ia  z okresu  
lodow cow ego. Na tej podstaw ie  n a ­
leży uznać  konia  Przew alsk iego  za 
jednego  z p rzodków  kon ia  dom ow ego  

Jak w spom nieliśm y wyżej, „p rzod­
k o w ie“ koni p rzedos taw a li  się d ro ­
gą lądow ą z A m ery k i  do A zji i E u ­
ropy. T ak ie  p rzychodżtw o p o w ta ­
rzało się w ielokrotnie. N ajdaw niejs i  
p rzybysze  dotarli do E u ro p y  i tu z

Zebra (Fot. L. Ruhe, fllfeldj

n ą  p ręgę  w zdłuż  grzbietu, g łow ę 
dużą, w zrost  mały. T a rp an y  p rz y - t 
w ęd ro w a ły  do E u ro p y  ze s tepów  
azjatyckich . W  r. 1879 podróżn ik  ro ­
syjski P rzew alsk i odkry ł na  ste­
p ach  D żungarji  w A zji Ś rodkow ej 
m ałego  dzik iego  kon ika  m aści p ia s ­
kowej z p rę g ą  p o d łu żn ą  grzbietu, 
nogam i p ręgow anem i,  o g łowie d u ­
żej, grzywie stojącej bez czuba  na 
czole, z silnie uw łosionym  p o d b ró d ­
kiem.

czasem  w ytw orzyli typ  konia  za ch o d ­
niego, ci zaś, k tórzy  pozosta li  w Azji 
lub zajęli p ó łn o cn ą  część E uropy, 
dali począ tek  typow i w schodniem u. 
T e  d w a  typy różniły się m iędzy sobą 
b u d o w ą  i wielkością . P odczas  gdy  
typ  zachodni, nizinny, by ł ciężki, p o ­
wolniejszy i w iększy, ty p  w schodni 
w yróżnia ł się m ałym  w zrostem , lżej­
szą b u d o w ą  i p o s iad a ł  ch a rak te ry ­
s tyczną  czaszkę o szerokiem  czole 
i krótkiej części twarzow ej. T y p
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w schodni w ytw orzył dw ie odm iany: 
jedną, k tó ra  zam ieszk iw ała  p ó łn o c  
E u ro p y  i d a ła  p o czą tek  kucom  
szw edzkim , fińskim, sze tlandsk im , 
drugą, k tó ra  t rzy m a ła  się w yżyn­
nych  s tepów  azjatyckich.

N iektórzy p rzodkow ie  konia  za ­
chodn iego  posiadali  p raw d o p o d o b n ie  
ubarw ien ie  żebrow e. U barw ien ie  to

Pozosta łośc i  p ie rw otnego  u b a r ­
wienia żebrow ego  m ożna  często 
zao b se rw o w ać  u naszych  m yszatych  
ch łopskich  kon ików  na K resach  i w 
Lubelszczyżnie .

M ają one bardzo  często nogi p o ­
przeczn ie  p ręg o w an e ,  jak  u zebry, 
w yglądem  zaś ogólnym  i b u d o w ą  
w znacznym  stopniu  przypom ina ją

Koń Przewalskiego

zachow ały  i rozw inęły  dalej p ręgo­
w ane  kon ie  afrykańsk ie  czyli zebry.

P o dobn ie ,  jak zebry, k tó re  są p o ­
to m k am i n iz innego konia zachodn io ­
eu ropejsk iego , w szystk ie  gatunki 
osłów  ubarw ieniem , za rów no jak  
szczegółam i budow y, p rzypom ina ją  
swych daw no  w ym arłych  p rzodków  
ty p u  w schodniego.

(podług Brehma).

ta rp a n a  albo dzikiego konia  ze ste­
pów  dżungarsk ich .

N ajnow sze b ad a n ia  u d o w o d n i­
ły, że nasz  po lsk i konik  jest p o ch o ­
d zen ia  w schodniego  i zachow ał 
wiele cech p ierw otnej rasy  konia.

Dr. A. Rząśnicki



P a ń s t w o  k o ś c i e l n e .
O d  czasów  średn iow iecznych  aż 

do  W ielkiej Rewolucji Francuskie j 
istniało bez  p rzerw y państw o  k o ś ­
cielne, gdzie królem sam ow ładnym  
był papież. P ań s tw o  to m iało tak i 
sam  ustrój, jak  w szystkie  państw a  
ówczesne. Papież, jak  każdy  inny 
król, u trzym yw ał wojsko, katów , w ię­
zienia, arm aty , w ypow iada ł  i p ro w a ­
dził wojny, zaw iera ł  t rak ta ty  z in n y ­
mi m onarcham i i zryw ał je, kaza ł 
rozstrzeliw ać lub to r tu row ać  swoich 
przeciw ników  i t. d. P racę  najcięższą 
w tern państw ie  w ykonyw ali  chłopi 
pańszczyźn ian i,  k tó rzy  żyli w wiel­
kiej nędzy  i ciem nocie . Na dochody 
p ań s tw a  koście lnego  pracow ali  nie- 
tylko w łaśn i chłopi papiescy, lecz 
rów nież chłopi i robotnicy  w szyst­
kich innych  państw  katolickich, z 
k tórych  ogrom ne sum y n ieustann ie  
ściągane były  do kas papieskich , 
jako  t. zw. świętopietrze. W  tych 
bardzo  dobrych  dla pap ieży  czasach 
p row adzili  oni dwór, p rzew yższa ją­
cy p rzep y ch em  wszystkie  ów czesne 
dw ory  królew skie, a wielkie n a p ły ­
w ające do R zym u bogac tw a zuży­
wali na  b u d o w ę  w spania łych  kośc io ­
łów  i olbrzym ich pa łaców  dla siebie 
i bardzo  licznych dosto jn ików  d w o ­
ru, a także  na  uczty, pijatyki i w sze l­
kiego rodzaju  w yuzdaną  rozpustę , 
z której zaw sze s łynął  dw ór p a ­
pieski.

Kres tem u kró low aniu  p ap ie sk ie ­
mu po łoży ła  dopiero  W ie lk a  R ew o ­
lucja  F rancuska ,  k tó ra  w ybuch ła  w 
roku  1789. O lbrzym ie dobra  z iem ­
skie i pa łace ,  k tóre  w ów czas pap ieże

posiadali  we Francji, zosta ły  skonfis­
ko w an e  przez  rząd  rew olucyjny , a 
ziem ie podzie lono  m iędzy chłopów . 
R ząd  ten  w ypow iedz ia ł  ostrą  w alkę  
k lerow i katolickiem u. W  roku 1797 
rep u b lik ań sk a  arm ja  f rancuska  za ję ­
ła  Rzym, zde tron izow ała  pap ieża ,  w 
Rzym ie ogłosiła  republikę , a ch ło ­
pów  papiesk ich  uw olniła  z p o d d a ń ­
stwa. G dy zaś p odbech tan i  przez 
księży s iepacze zam ordow ali p rzeb y ­
w ającego  w Rzym ie p rzedstaw icie la  
Rzeczypospolite j francuskiej, g en e ­
rał francuski B erth ier  — w odw et za 
to m o rd e rs tw o —zaaresz tow ał p ap ie ­
ża i wyw iózł go do Francji (r. 1798)— 
Po tym  ciosie p ań s tw o  kościelne nie 
p ow róc iło  już nigdy do daw nej 
świetności, było jed n ak  jeszcze d w u ­
kro tn ie  znoszone i ponow nie  w skrze­
szane.

Burżuazja francuska, k tóra  w re­
wolucji przy pom ocy  ch łopów  i ro ­
b o tn ik ó w  o ba li ła  p an o w an ie  k ró la  
i szlachty, rychło  doszła  do w niosku, 
że z księżmi należy  dojść do jak ie­
goś porozum ienia , bo  bez ich p o m o ­
cy t rudno  u trzym ać w p o s łu szeń ­
stwie w yzysk iw ane m asy  pracujące . 
I jeśli w p ierw szych  la tach  re w o ­
lucji, u legając  żądaniom  m as p ra cu ­
jących, ostro p o s tęp o w a ła  z pap ieżem  
i ksi ężmi, to p o tem —po um ocnien iu  
się przy w ładzy  uzna ła  za kon iecz­
ne szukan ie  porozum ien ia  z kościo­
łem.

U godę  z p ap ieżem  w imieniu 
burżuazji  francuskiej zaw arł  cesarz 
N apoleon. Nie p o su n ą ł  się jed n ak  
do p rzyw rócenia  państw a  koście lne­
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go. D opiero  po u p a d k u  N ap o leo n a  
w roku 1815 K ongres  W ied eń sk i  
w skrzesił  pańs tw o  kościelne. P a ń ­
stw o  to obe jm ow ało  w ów czas miasto 
R zym  i spory  k aw ał ziemi w p o ­
p rzek  ca łego  półw yspu.

Nie d ługo jed n ak  cieszył się p a ­
p ież  spokojem . Już w kilka lat po- 
K ongresie  W iedeńsk im  rozpoczyna ją  
się we W ło szech  walki rewolucyjne, 
d ążące  do z jednoczen ia  i n iepod le ­
głości wszystkich  ziem włoskich. 
W ło c h y  bow iem  podz ie lone  były  
w ów czas  na  k ilka  państw , z k tó rych  
jed n em  było  w łaśnie państw o  p a ­
pieskie, a zn aczn a  część ziem w ło ­
skich była  po d  p anow an iem  austry- 
jack iem . R ucham i temi kieruje  bur- 
żuazja, ale p o m ag a ją  jej wiejskie 
i m iejskie m asy  pracu jące ,  k tóre 
w ów czas  nie m ogły  jeszcze  zdobyć 
się na  po li tykę  sam odzie lną . P ap ież  
w ys tępu je  w tych w ałkach  jako p rze ­
c iw nik  z jednoczen ia  i n iepodleg łości  
W łoch .

W  roku  1848 p ap ież  zos ta ł  po 
raz drugi zde tron izow any  i w R zy­
mie znow u og łoszono  republikę . 
Nie na d ługo  jednak , pon iew aż 
na  p o m o c  pap ieżow i pośp ieszy ły  
w o jska  francusk ie  i p o n o w n ie  osa­
dziły p ap ieża  na  tronie. — A le  
walki we W ło sze ch  nie ustały. 
W reszc ie  20 w rześnia 1870 roku 
w o jska  w łoskie  o s ta teczn ie  zdobyły  
Rzym  i p ań s tw o  p ap iesk ie  zostało 
skasow ane.

Z n a m ie n n e  jest, że w g łosow a­
niu pow szechnem , k tóre po zajęciu 
R zym u zo rgan izow ano  na ziem iach 
byłego państw a pap iesk iego  n ad  p y ­
tan iem  — czy pozostaw ić  w ładzę  p a ­
pieżowi, czy też mu ją  odebrać? — 
tylko 1507 g łosów  w ypow iedzia ło

się za pap ieżem , a 133,681 p rzec iw ­
ko niemu. — T a k  bardzo  w łaśn i p o d ­
dani m iłow ali papieża .

P ap ieże  je d n a k  nigdy nie p o g o ­
dzili się z fak tem  p o s trad an ia  w ła ­
dzy świeckiej i, p ro tes tu jąc  p rzec i­
w ko tem u, uw ażali się za więźniów 
w swoim p a łacu  w atykańsk im . Kil­
kadziesią t  lat k ró les tw a  w łoskiego — 
od roku  1870 — up łynęły  w ciągłem  
boczeniu  się p ap ieża  na  rząd  w ło ­
ski. Pochodziło  to s tąd, że burżu- 
azja w łoska, p o z o r n i e  us tępu jąc  
p rzed  żądan iam i ludu  pracującego , 
udaw ała , że srodze n ienaw idzi księ­
ży. Miała o n a  nadzieję, że tak iem  
p o zornem  zw alczaniem  du ch o w ień ­
stwa z jedna sobie ch łopów  i ro b o t­
n ików  i w m ów iw szy  w nich, że sa­
m a jest obrończyn ią  m as p ra c u ją ­
cych przed  w yzyskiem  ze strony  ks ię ­
ży, tern łacnie j sk łoni ich do p ła c e ­
n ia  w ysokich p o d a tk ó w  i do godzen ia  
się na  niskie p łace  za robkow e.

W idzim y więc, że zgórą  sto lat 
od  czasów  W ielk ie j  R ew olucji F ran ­
cuskiej u p ły n ę ło  n a  n ieus tannych  
tarc iach  a n iek iedy  w prost  w alkach  
m iędzy  klerem  a rządam i burżuazyj- 
nemi.

G dy w zras ta ł  nac isk  m as p ra ­
cujących, — np. w p ierw szych  la­
tach  po rewolucji francuskiej, — 
burżuazja  p o su w a ła  się aż do are­
sz tow ania  pap ieża ,  gdy po tem  u d a ­
w ało  jèj się z łam ać nac isk  m as p ra ­
cujących, p o rozum iew ała  się z p a ­
p ieżem . Losy pap ies tw a  zależały 
tak że  od kłótni m iędzy poszczegól- 
nem i p ań s tw am i burżuazyjnem i: tak  
np. w r. 1849 burżuazja  francuska 
na  złość w łoskiej w znąw ia  państw o  
kościelne, zn iesione p o przedn io  p rzez  
sam ych W łochów .

16



K iedy  w r. 1870 W łosi  — dzięki 
napadn ięc iu  Francji przez w ojska 
p ru s k ie — mogli znieść pańs tw o  k o ­
ścielne, ba rd zo  wielu ludzi m nie­
m ało , że n a  p anow an ie  pap iesk ie  
p rzy szed ł  k res  osta teczny . Dzisiaj 
w idzim y w skrzeszen ie  w ładzy  p a ­
pieskiej.

I jakże  do tego  dojść mogło? 
Dzięki czem u papież, k tóry  od 
r. 1870 z d a w a ł  się n ieus tann ie  t ra ­
cić na  znaczeniu , nagle znow u w y­
rós ł  do wielkiej po tęg i i znow u — 
przynajm nie j  form alnie — zosta ł p o ­
s taw iony  narów ni ze wszystkim i 
innymi panującym i.

Jest to znow u sku tek  silnego n a ­
cisku m as pracu jących  na bu rżu az ję— 
jeno  sku tek  zupe łn ie  odw ro tny  od 
tego, jaki widzieliśmy podczas  W ie l­
kiej R ew olucji  F rancusk ie j.  W ó w ­
czas burżuazja  była m ło d a  i silna 
i p row adziła  o s trą  w alkę ze swą 
p o p rz ed n iczk ą  w w yzyskiw aniu  m as 
p racu jących  — z arystokracją ,  czyli 
ze  sz lach tą  rodow ą, której bronili 
księża. Klasa ro b o tn icza  zaś była 
w ów czas  bardzo  n iedośw iadczona  
politycznie i, s taw iając  d o p ie ro  p ierw ­
sze  kroki w polityce, łacno  daw ała  
się o szuk iw ać  burżuazji. — O tóż  d la  
z jednan ia  sobie po m o cy  robotn iczej 
do walki z a rys tok rac ją  bu rżuazja  
u d aw a ła  w a lkę  z kościołem , rob iła  
tak ie  poruszenia, jak b y  chc ia ła  n a ­
p ra w d ę  zniszczyć Kościół.

Dzisiaj s to sunk i  się zmieniły. — 
Szlachty  albo n iem a już wcale, a lbo  
jes t ona  ty lko częścią  zw artego  
obozu bu rżuazy jnego . K lasa  ro b o t­
nicza na tom ias t  w yrosła  do o lb rzy­
miej po tęg i i coraz bardzie j  zagraża  
ca łem u  burżuazy jnem u p orządkow i

rzeczy. W  takich w a ru n k ach  bu rżu ­
azja gorączkow o szuka  pom ocy  tych, 
k tórzy  najskutecznie j  um ieją og łu ­
piać m asy  pracujące . A  że nikt 
tego nie robi tak  dobrze, jak  księża, 
pos tanow iła  więc za ła tw ić  sw e do ­
tychczasow e za targ i z K ościołem .

S łow em  — burżuazja ,  niety lko 
w łoska, lecz m iędzynarodow a, w z n o ­
wiła p ań s tw o  pap iesk ie  po to, aby  
dać  k lerow i m ożność rozw inięcia  
szerokiej działa lności w obronie 
ład u  burżuazy jnego .

N a mocy um ow y, p o d p isan e j  w 
R zym ie dn. 1 1 lutego r. b. m iędzy 
faszystow skim  rząd em  M ussolin iego 
a pap ieżem , zostało w skrzeszone  
p ań s tw o  koście lne  i p ap ież  znow u 
sta ł się jednym  z p anu jących  m o ­
narchów  n iepod leg łych .  Nie jest to 
w praw dzie  państw o  rzeczywiste , p o ­
s iada jące  masy ludu p racu jącego  — 
w sk rzeszo n e  państw o  kościelne o b e j­
m uje tylko pa łace  w a tykańsk ie  z o- 
grodam i i paru  przy leg łem i u licam i— 
ale w tym  w y p ad k u  papieżow i szło 
nie o ziemie, lecz o form alne u zn a ­
nie jego k ró lew skośc i.  Czerp ie  on 
p rzec ie  teraz sw e d o chody  nie 
z p racy  w łasnych  ch ło p ó w  i ro b o t ­
ników, lecz z w ielom iljonow ych 
sk ładek , śc iąganych  z lu d u  p ra c u ­
jącego w szystkich  kra jów  katolickich. 
Szło m u o to, aby jego pos łow ie  
na  w szystk ich  n a radach  m ięd zy p ań ­
stw ow ych  mogli w ys tępow ać  nie 
jako p rzedstaw ic ie le  jed n eg o  z w y ­
znań  — a więc narów ni z p ro te ­
stantam i, żydam i, p raw osław nym i 
i t. p. — lecz jako  p rzedstaw ic ie le  
jed n eg o  z pańs tw  n iepod leg łych  — 
a więc formalnie narów ni z p rz e d ­
s taw icie lam i np. Francji, Anglji, 
W ło ch  i t. p.



Z  drugiej strony faszyzm włoski 
chw ieje się coraz bardziej.  N iezado­
w olenie w łosk ich  mas p racujących , 
p ogrążonych  w straszliwej nędzy, 
w zras ta  z n ad zw y cza jn ą  szybkośc ią  
i Mussolini, aby choć jeszcze przez 
czas jakiś u trzym ać m asy w u leg ło ­
ści, po trzeb u je  koniecznie  pom ocy  
księży. D latego w łaśnie m usia ł  z a ­
n iechać  wszelkich  sw arów  z p ap ie ­
żem i zaw rzeć z nim ścisłe przy­
mierze.

Nie u lega żadnej wątpliwości, że 
w pływ y k lerykalne  w zrosną  teraz 
n ie ty lko  we W łoszech ,  lecz i we 
w szystkich  krajach. W  sam ych W ło ­
szech u m o w a  faszystow sko - w a ty ­
k ań sk a  zapew nia  Kościołowi szereg 
w ażnych  przywilejów:

1) Z o s ta ła  w pro w ad zo n a  o bow ią­
zkow a n au k a  religji do w szystk ich  
szkół, czego dotychczas we W ło ­
szech nie było; 2) w szkołach  i są­
dach  pozaw ieszano  krzyże, k tó rych  
także  do tąd  nie było; 3) uznano  re- 
ligję ka to l icką  za p ań s tw o w ą  religję 
włoską; 4) w prow adzono  kape lanów  
do wojska; 5) zn iesiono  śluby cy­
wilne d la  kato lików ; 6) do ko d ek su  
karnego  w pro w ad zo n o  specja lne a r­
tykuły , p rzew idu jące  srogie kary  za 
t. zw. bluźnierstwo, to znaczy za

C z y  r y b y
D ziw ne to się w ydać  może, ale 

do n ied aw n a  jeszcze ludzie nie wie­
dzieli n a  pew no , czy ryby  słyszą. 
Bo i nie jest to wcale tak a  ła tw a  
spraw a. O p o w iad a ją  często, że m oż­
na nauczyć ryby p rzyp ływ ać do

niem iłą  dla księży k ry tykę  religji- 
7) księżom  katolickim  b a rd zo  znacz­
nie podn ies iono  p en s je  p ańs tw ow e 
i t. d. i t. d.

Jak  widzimy, uk ład  m iędzy  Mus- 
solinim a pap ieżem  spycha  W ło c h y  
do poziom u kra jów  tak  zacofanych, 
jak  np. Polska.

W yjaśniliśmy już, że w sk u tek  
zm iennych  w a ru n k ó w  walk  k laso­
w ych i rów nież ciągle zm ienia jących  
się s tosunków  politycznych  m iędzy  
państw am i burżuazy jnem i papież  w 
ciągu ostatn ich  stu k ilkudziesięciu  
lat to zrzucany  by ł  z tronu, to z p o ­
w rotem  na n iego sadzany. S tw ier­
dziliśmy także ,  że jedynym  zd ecy ­
do w an y m  przec iw nik iem  p an o w an ia  
pap iesk iego  są  m asy pracujące , bur- 
żuazja  zaś zw alcza  go ty lko  pozor­
nie, a lbo w ted y  gdy chce  oszukać 
m asy pracujące , a lbo gdy tak  jej 
w y p ad n ie  z k ł ó t n i  w zajem nych. 
S tw ierdziliśmy wreszcie , że osta tn ie  
przyw rócen ie  t ronu  papieżow i, to 
w ynik  strachu  burżuazji p rzed  w ez­
b ran ą  falą ruchu  robotniczego.

Na podstaw ie  tego  w szystk iego  
ła tw o  już odpow iedz ieć  na p y ta ­
nie, jakie siły zd o ln e  są rzeczyw i­
ście usunąć  ze świata p an o w an ie  p a ­
pieskie. Nauczyciel.

s ł y s z ą ?

brzegu  na  odgłos  dzw onka. Jes t  
w tern coś p raw dy , ale  p rzypatrzm y 
się, jak  to się dzieje. Ktoś codzień, 
pow iedzm y w po łudn ie ,  z tego sa ­
m ego m iejsca brzegu w rzuca  do w o­
dy po k arm  dla ryb, a jednocześn ie
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dzw oni w dzw onek . Po pew nym  
czasie  ryby p rzyzw yczaja ją  się do 
tego  i p rzy p ły w a ją  do brzegu. Jak 
dotąd , w szystko  jest p raw dą. T y lko  
d zw onek  jes t  tu n iepotrzebny. Bo­
wiem p opros tu  ryby nauczy ły  się 
szukać p o k a rm u  w tern sam em  m iej­
scu i o tej sam ej porze. P rzy p ły n ę ­
łyby  do brzegu, n aw et gdyby ten  
ktoś wcale nie przyszedł.

N ieraz m ożna  widzieć, gdy m y­
śliwi po lu ją  nad  rzeką, a lbo gdy 
z o d d a li  s łychać, jak  w ojsko na 
ćw iczen iach  strzela z a rm at,  że po 
każdym  strza le  d robne  rybki w yska- 
k u ją  n ad  pow ierzchn ię  w ody. I to 
nie oznacza  wcale, aby  ryby s łysza­
ły strzały. Z n a łe m  jed n eg o  g łu ch e­
go, k tó ry  za każdym  razem , gdy 
o 20 k ilom etrów  roz legał się s trza ł  
arm atni,  m ów ił:  „o, s trze la ją  z a r ­
m a t “. Człow iek  ten  nie s ły sza ł  j e d ­
nak  zupełnie . Po prostu  każdy  sil­
ny dźw ięk, jak  huk  strzału, u d e rze ­
nie p ioruna, dźw ięk  dużego dzw onu  
koście lnego , w yw ołu je  w strząs p o ­
wietrza, k tó ry  m ożem y odczuć ca ­
le m  ciałem. Uszy do tego wcale 
nie są po trzebne .  Z n o w u ż  więc nie 
wiem y, czy w yskaku jące  z w ody 
rybki nie odczuw ają  czasem  całem  
c ia łe m  w strząsów  pow ietrza, k tóre 
m usiały  tak  sam o w strząsnąć  w odę.

A  przec ie  ryby m a ją  uszy. 
W p raw d z ie  inaczej urządzone , niż 
u  cz łow ieka, gdyż b rak  im tak  n a ­
zw an y ch  uszu zew nętrznych: muszli 
usznych, k tóre zw ykle  uszam i n a ­
zyw am y. A le  m uszla uszna służy 
ty lko  do zbierania dźw ięków  p rzy ­
chodzących  z różnych  stron, dz ia ła  
na p o d o b ień s tw o  lejka, k tóry  wlew a 
zeb ran e  zew sząd  dźwięki do kana łu  
usznego, a s tam tąd  do ucha w e w ­

nętrznego , ukry tego  w kościach  cz a ­
szki. M ożna słyszeć i bez muszli 
usznych. O tóż  uszy w ew n ę trzn e  p o ­
s iadają  i ryby, nic więc nie stoi na 
p rzeszkodz ie  tem u, aby  słyszały 
dźwięki. Jed n a k  dopiero  w na jnow ­
szych czasach  ud a ło  się sp raw ę  tę 
wyjaśnić.

Nie dość jes t  p rzyg lądać  się 
z brzegu  p ływ ającym  w rzece  ry ­
bom. M usimy je mieć po d  ręką, 
aby dobrze  widzieć, jak  się ryba 
zachow uje , co je i gdzie i jak  p ły ­
wa. O tóż na  jednym  sum ie d o k o n a ­
no c iekaw ego  dośw iadczenia. T rz y ­
m ano  go w dużym  basen ie  szk la ­
nym  i ka rm iono  codziennie. M uszę 
dodać , że sum  ten  był ślepy na  oba  
oczy, nie m ógł w ięc  widzieć k a r ­
m iącego  go cz łow ieka. O k a za ło  się, 
iż jeśli p rzy  każd em  karm ien iu  
gwizdać, to już po sześciu dniach 
sum p rzy p ły w a  do tego  m iejsca b a ­
senu, gdzie zaw sze o trzym yw ał p o ­
karm, skoro  tylko rozlegnie się 
gwizd. M ożna było  to spraw dzić
0 każdej godzinie dnia i nocy, 
a zaw sze  gdy ty lko gw izdnąć, sum 
n a ty ch m ias t  przypływ ał.  Sum  nie 
m ógł w idzieć karm iącego  go, gdyż 
był ślepy, nie m óg ł przyzwyczaić 
się do  określonej pory  dnia, bow iem  
karm iono  go codzień  w innym cza­
sie. P o n iew aż  w d o d a tk u  gwizd 
jest dźw ięk iem  stosunkow o  słabym
1 trudno  jest p rzypuścić,  aby m ógł 
w strząsnąć  w odę b asen u  aż tak  sil­
nie, ażeb y  sum zdo ła ł  odczuć to c a ­
łem  ciałem, należy sądzić, że sum 
n ap raw d ę  słyszał dźw ięk  gwizdu. 
C iekawe, że gdy basen  p rzeniesiono  
n a  inne piętro dom u, sum z a ­
p om nia ł  wszystko i trzeb a  go było 
na  now o przyzw yczajać  do gwizdu.
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P ró b o w an o  zb ad ać  spraw ę tro­
chę  inaczej. R yby  trzym ano  w b a ­
senie szk lanym  i codz ienn ie  karm io ­
no mięsem. Jednocześnie , przy  każ- 
dem  karm ieniu , p iszcza łka  w y d aw a­
ła  silny i cienki głos. Po paru  ty g o d ­
n iach  tak iego  karm ienia , gdy ryby 
oswoiły się z tern w szystkiem , zro­
biono  n as tęp u jącą  próbę. O d  czasu 
do czasu w rzucano rybom  do wody, 
zam iast  mięsa, kaw ałk i papieru , zm o­
czonego w kam forze, co jest dla ryb 
bardzo  n iesm aczne. Jednocześnie 
znow uż s łychać było  p iszczałkę, ale 
tym razem  w y d a w ała  ona  głos 
grubszy, niż poprzedn io .  Ryby dały 
się oszukać i chw ytały  papier , który 
zresztą  n a ty ch m tas t  w ypluw ały .  A le  
po kilku razach  nauczy ły  się od ró ż­
niać p ap ie r  od m ięsa i już pap ieru  
brać nie chciały. O tóż te raz  nas tępu je  
rzecz ciekaw a. Jeśli w rzucić  do w o ­
dy kaw ałk i  m ięsa i jednocześn ie  w y ­
dać p iszcza łką  głos gruby, to ryby 
nie chcą b rać  mięsa. W idoczn ie ,  n a ­
uczyły się, że gdy głos jes t gruby, to 
jedzen ie  by w a  niesm aczne. N atom iast  
chw yta ją  mięso odrazu, gdy p iszcza ł­
k a  w yda głos cienki. Jeszcze c iekaw ­
sze jest dośw iadczen ie  odw rotne . Do 
w ody w rzucono  p ap ie r  z kam forą  
i p iszcza łka  w y d a ła  głos cienki. T e ­
raz ryby chw yta ją  pap ier ,  choć nie 
chciały go brać, gdy piszczałka  
dźw ięcza ła  grubo. N auczy ły  się, że 
głos cienki tow arzyszy  mięsu i dały 
się w ten  sposób  oszukać. Jak w i­
dzimy z tego  w szystkiego, ryby do ­
skona le  potrafią  odróżnić głos cien­
ki od grubego, a więc m uszą  sły­
szeć.

m  и

Nie dość tego. Bowiem ryby m o­
gą słyszeć znacznie więcej, niż dw a 
różne  głosy. M ówiliśmy poprzedn io  
o uszach w ew nętrznych , ukry tych  
w czaszce. U szy tak ie  są bardzo  
sko m plikow ane, zaw iera ją  kilka róż­
nych  części. O k aza ło  się, iż różne 
części u ch a  w ew nętrznego  s łużą  do 
s łyszenia różnych głosów. Jeśli w y­
ciąć rybie jed n ą  część jej uszu, to 
ryba p rzes tan ie  s łyszeć g łosy  na j­
cieńsze, ale będzie  po d aw n em u  sły­
sza ła  głosy grubsze. Jeśli wyciąć in­
ną  część, to będzie s łyszała  grubsze, 
a p rzes tan ie  s łyszeć cieńsze. T ylko  
dźw ięki najgrubsze, basow e, k tóre 
najsilniej w strząsają  pow ie trze  i w o­
dę, ryba s łyszy  n aw e t  po zupe łnem  
wycięciu w szystk ich  części uszu, a 
w ięc p raw d o p o d o b n ie  odczuw a je 
ca łem  ciałem.

W id z im y  stąd, jak  to trudno  jest 
poznać  n aw e t  tak ą  p ros tą  rzecz, jak  
s łuch  ryb i jakich trzeb a  się chw y­
cić sz tucznych sposobów , aby  rzecz 
tę  zbadać. K to  chce p o zn ać  w szyst­
ko, jak m ówi ty tu ł  naszego  pisma, 
ten pow in ien  rozumieć, że p o d a w a ­
ne w n iem  w iadom ości zostały z d o ­
byte ciężką p racą  ludzką. Ł a tw o  
jest o pow iedz ieć  o tern, co inni z b a ­
dali, ale trudno  jes t coś z b a d ać  sa­
m em u. D latego  też miejmy szacunek  
dla nauki, k tó ra  n a p raw d ę  ch c ia ła ­
by poznać w szystko, dow iedzieć się, 
jak i d laczego  każda  rzecz się o d b y ­
wa. N iem a d la nau k i  rzeczy d ro b ­
nych , gdyż k ażd a  najdrobnie jsza  n a ­
w et sp raw a  zaw sze kryje w . sobie 
coś c iekaw ego.

Prof. J. Dembowski.

©
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KAZIMIERZ PRZERWA-TETMAJER.

Śmierć Kostki Napierskiego.
(CJrywek z „Legendy Tatr”).

O tw arły  się drzwi żelazne.
W sz ed ł  dozorca  w i ę z i e n n y  

i dw óch  d rabów  z krótkiemi, szero- 
kiemi tasakam i w ręku.

— Na sąd? — zapy ta ł  Kostka.
— Nie, na  m ęki — odpow iedz ia ł  

dozorca.
— Jakto?!
Nie o dpow iedz iano  mu nic, jego 

zaś zimny pot ob la ł  od stóp do głów 
w jed n y m  m om encie .

— N a męki?! Czemu?! Z a  co?! 
M ożecie mię zabić, lecz poco m ęczyć 
macie?!

— Nie wiemy. P rzyw ieść roz­
kazano .

O p a n o w a ł  się K ostka . Idźmy —-  
rzekł, podobnie ,  jak  k iedy  go w ydać  
m iano  w Czorsztynie.

Pow iedli go na dó ł po w ąskich  
sch o d ach  kam iennych , wywiedli w 
ciem ny kory tarz  i wprow adzili  w 
niskie sk lep ien ie ,  kształt piwnicy 
mające.

T a m  n a  śc ianach  czarnych  cioso­
w ych  tliły się kag ań ce  czerw one 
i s łaby  b la sk  dnia p rzez  k ra to w an e  
o kna  zazierał; obok  stołu, nisko p ło ­
nęła  w tyglu siarka  żółtym  p ło ­
m ieniem .

Siedział za wielkim stołem, czar- 
nem  su k n em  okrytym , sędzia  w 
kap tu rze  zapad łym  na oczy, w o p o ń ­
czy długiej. O b o k  s ta ł ka t  i jego 
pom ocnicy.

S taw iono K os tkę  p rzed  stół. ,

S tan ą ł  prosty  i sztywny, jakby  
w yniosły.

Królew ski syn, ludu wódz i z b a ­
wiciel!...

— Ktoś jest? — zapy ta ł  sędzia.
— A le k sa n d e r  L eon  K ostka  Na- 

p ierski z S ternberku.
— Kłamiesz! — rzekł sędzia.
— K łam ać  nie będę . Jam  W ła ­

dysław a Czw artego  króla syn.
Z  kim byłeś  w zmowie?
Nie rzek ł  nic.
— Bierz go kat!
Z b liży ł się kat i jego pom ocnicy . 

Z w leczo n o  z Kostki odzien ie  do  
pasa. Do obręczy  żelaznych, w p o ­
d łogę  wbitych, p rzyw iązano  m u nogi, 
do p o d o b n y ch  obręczy, w tw ierdzo- 
nych  w pow ałę , ręce i p rzew leczono  
sznury, k tóre  u jął ka t  w dłonie.

— Z  kim by łeś  w zmowie?
Nie odpow iedzia ł.
— W łócz go kat!
Raz!
K a t w yprężył sznury. Z a trz e sz ­

czały kości w s t a w a c h  w ciele 
K ostkow em .

— Z  kim byłeś w zmowie?
Dwa!
Trzy!
P al  go kat!
Dwaj pom ocnicy  k a ta  przytknęli 

p o ch o d n ie  do p ło n ące g o  tygla i, 
zapaliw szy , przybliżyli je do w y tę ­
żonego, wyciągnię tego w s trunę  ciała 
Kostki do boków . S kóra  poczęła  
sm ędzić.
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— Z  kim byłeś w zmowie?
Milczenie.
— Raz!
— Dwa!
— Pal go trzyl
K at zanurzył żelazną w arząchew  

w  tyglu i b ryzną ł  p ło n ącą  s iarką  na  
o b n ażo n e  piersi K ostkow e.

Z e  ściętych jego zębów  w ydarł  
się krótki, dziki jęk.

— Będziesz mówił? — zapy ta ł  
sędzia.

— Będę! — stęknął Kostka.
Cofnięto p łom ienie , sfo lgow ano

sznury.
— C hłopów  zbun tow ać  chciałem , 

Chm ielnickiego p o m o c  przyrze- 
czonąm  m ia ł — jego włócz! R akoczy  
zjednany by ł — jego pal! W erb o w ać  
N iem ców  posła łem , K raków  rabow ać, 
kościo ły  palić, dw ory szlacheckie w 
popió ł mienić, szlachtę tępem i nożam i 
TŻnąć chciałem! W  zgliszcze, w p e ­
rzynę, w kurzaw ę daw ną  P o lskę  
obrócić chciałem , now ą z polskiego 
d ębu  i polskiej pszenicy  postawić! 
Jak  mór, jak  Boży gniew, jak  w ulkan 
i trzęsienie ziemi, jak deszcz ognia 
p iek ie lnego  G o m o rę  duchow ną, So­
dom ę sz lachecką  przejść, zn iw eczyć 
ślady i pam ięci imienia nie pozostaw ić  
chciałem! W e  krwi i ogniu utopić 
i za topić  was, księża, panow ie , 
szlachta, biskupi, rycerze, sędziowie, 
kąty: tegom  chciał!

R u n ą ł  i zem dla ł.  O cu co n o  go 
wodą! Sędzia, wzburzony, w ięcej go 
już nie pytał, rozkaza ł p o d  pachy  
wziąć i do celi odwlec, a co K ostka  
mówił, spisał.

Z  kolei p rzyprow adzono  Łętow - 
skiego.

T e  n, w chodząc ,  p rzeżegnał się 
i w estchnął.

— N azyw asz się? zap y ta ł  sędzia.
— Stan is ław  Ł. ę t o w s к i, sołtys 

z C arnego  Dunajca.
— Z  kim w zm ow ie byliście?
A  Ł ętow sk i  odpow iedzia ł:
— Z  P an em  Jezusem , co ludzi 

sy tk ik  rów ny stworzół.
W k ręco n o  mu palce  w śruby i o b ­

cęgam i żelaznem i szczypano ciało, 
ale naw et nie jęknął. P ow iedz ia ł  
tylko:

— C hoćbyście  mnie tu umencyli,  
n ie pow iem  nic, bo  nic do p ow ie­
dzen ia  n ićm as

H é b a  to jedno: n ie  dziś, to jutro! 
Z re ś to m  wiecie sytko.

P os łano  pięćdziesięciu d ragonów  
do Pcim ia i ci, n a  siodle rek to ra  
M artinusa  R adock iego  rzem ieniam i 
um ocow aw szy , przywieźli go do K ra ­
kow a, gdzie by ł  p rz ed  sąd  staw ion, 
męczon, lecz tak  sam o, jak  Ł ę to w - 
ski, m ówił, że nic n ad  to, co wiado- 
m em  jest, do p ow iedzen ia  nie ma.

W y ro k  sądu  zapad ł:  osądzono
R adock iego  na  ścięcie, Ł ę tow sk iego  
na  ćw iartow anie ,  K os tkę  n a  pal.

Było rano  w cześnie w dzień  egze- 
kucyi, k iedy  go (opa ta )  do celi K o s t ­
ki puszczono.

K ostka  leżał na słomie, oczy miał 
o tw arte ,  w s łup stojące, n ie ruchom e.

— Niech będzie  p o chw alony  Je­
zus Chrystus — ozw ał się opat,  p róg  
przestępując .

— Niech będzie  na  wieki w ie­
ków. A m en .  — odpow iedz ia ł  sk az a ­
ny, nie patrząc , kto wchodzi.
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— Synu, niosę ci o s ta tn ią  p o c ie ­
chę p rzed  śm iercią — rzekł opat.

K ostka  wzniósł g łow ę i pozna ł  
p rzy b y łeg o .

— A  — rzekł, dźw igając się z 
pościeli — to ty, ojcze? Bądź zdrów!

— Przyniosłem  ci Ciało i Krew 
P ańską.

— Ojcze, jam  chcia ł  kościoły p a ­
lić!

— Ciało i K rew  P ań sk ą  ci przy­
n iosłem .

— Ojcze, jam  chciął d o b ra  d u ­
chow ne ch łopom  rozdać.

— Ciało  i K rew  P a ń s k ą  ci p rzy­
n iosłem  — rzekł po raz trzeci opat!

— R zym  mi przyniosłeś, ojcze! 
Jesteście, jako  śmierć! C okolw iekby  
się robiło, jakko lw iekby  się broniło: 
przyjdzie! I wy przychodzicie , jak 
śmierć: pew ni,  w godzinę  śmierci! 
A le  n iem a w as  tam, gdzie jest życie!

— Chrzcimy, pow iedz ia ł  opat.
— Chrzcicie! W o d a  w asza i sól— 

to żelaza!
— Bluźnisz synu i g rzeszysz w 

osta tn im  m om encie  życia.
— Blużnię i grzeszę?! Zali ciebie, 

ojcze, nie oku to  w żelaza w zaraniu, 
abyś, gdy przyjdzie pora, ręce  i nogi 
po d  pętam i uczuł? Nie powstałeś, 
nie w yszed łeś  z k rzyżem  przed  p ros­
ty lud, ten  lud, którego Chrystus był 
m esyaszem .

R ek to r  R ad o ck i  odm ów ił  k s iędza  
i osta tn ie j  spow iedzi.

—- Z  Bogam duszę wziął, Bogu 
ją o d d am  — rzekł do zakonnika , 
który doń  przyszedł.

— Nie bądź  zuchw ały  myśleć, 
iżby Bogu ręce  wiązać, lub rozw ią­
zyw ać mógł. Co wy zawiążecie na  
ziemi, będzie  zaw iązane i w niebie, 
a co wy rozw iążecie na ziemi, b ę ­

dzie rozw iązane  i w niebie, powiem 
dział Chrystus, co do tyczy ło  jego  
świętych p raw d , nie w ładzy  nieba 
i p iek ła  w ludzkich rękach!

A  gdy przedstaw ienia , nam ow y, 
p rośby  i zaklęcia  nic nie pom ogły , 
i suchy, żylasty starzec  n iew zruszo­
nym  pozostaw ał,  w zburzony ksiądz 
wyszedł, k rzyknąw szy : Idź więc,
p rzek lę ty  here tyku , sam o ch cąc  w 
ogień  wieczny! Na stosie by cię spalić 
należało!

W ów czas  pow iadom iony  o tej za­
tw ardzia łości  sąd  g łow ę jego n a  palu  
wystaw ić rozkazał.

N a K rzem ionkach  z a W is łą  troistą 
szub ien icę  w zniesiono , i p o m o c ­
nicy ka ta  ostrz że lazny  na  p a l  sos­
now y wbili. Jedenaśc ie  chorągwi 
k o n n y ch  w p e ł n y m  rynsztunku, 
miejskich, b isk u p a  i panów  okolicz­
nych  w yjechało , a gaw iedzi miej­
skiej m asy o g rom ne  poza  Wisłę 
p rzez  most, na  prom ie i łó d k ach  
ryback ich  się przepraw iły . Z e  s tra­
chem, który z n iecną  i pod łą  c ieka­
w ością walczył.

N ikt nie p rzeszk ad za ł  egzekucyi 
u troistej szubienicy  na K rzem ion­
kach. Na wielkim drab in iastym  w o­
zie, w otoczeniu  eskorty  w ojskow ej 
z doby tą  bronią, w ieziono trzech 
skazanych  przez S tradom , Kaźmierz 
na  m ost, i przez Podgórze  nad  W is ­
łą  na  Krzemionki. D zień  był dżdżys­
ty w iosenny, to chm urny, to św iecą­
cy słońcem , p e łen  wilgoci.

K ostka  jecha ł  b lady , jak  trup, ze 
ściętemi ustam i i z oczyma, tak  
zimno surowem i, że gdy na  kogo 
spojrzał, mróz szed ł  po cz łonkach . 
A  p a trza ł  po ludziach  ciągle, na 
p raw o i na  lewo — czy chciał się 
im przypatryw ać, czy szukał kogo?
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W y p ro s to w an y  s i e d z i a ł ,  n ieporu- 
szony. A le  od  czasu do czasu garbił 
się, kurczył, s tracb śm iertelny i zgroza 
osiadały  mu n a  twarz, sm utek, ból 
i rozpacz  ściągały  mu g łow ę w d ó ł— 
i znów  p ro s to w a ł się i znów  jechał 
w ypros tow any , zimny i surowy,

R adock i  oczy w przestrzeń  m iał 
wbite , jak b y  nie is tniało n ao k ó ł  
niego nic. Ł ę tow sk i  w ypił w kaźni 
k o n ew k ę  w ina  i jechał obo ję tny  na  
śm ierć, k tó ra  tak  czy tak  jes t n ie ­
uchronna .

W tem  ujrzał K os tka  tro is tą  szu­
bienicę i pod  nią pal we mgle.

W ó w czas  szyja w stąp iła  mu w 
ramiona, a b ro d a  wpiła  się w pierś, 
oczy  skołczały , po t  w y p ły n ą ł  na 
czoło, zaczą ł się trząść  i d ław ien ie  
poczę ło  mu ram ionam i podrzucać: 
N ieop isana  trw oga  os iad ła  mu twarz. 
A le  trwało to krótko. O p a n o w a ł  
się, nie wzniósł, ale p o d e rw a ł  g łow ę 
w górę, w ypros tow a ł się i u k az a ł  
tw arz, tak  spoko jną ,  stężoną, włas- 
now olną, jak g d y b y  t a  śmierć, której 
naprzec iw  szedł, była oczekiw aną.

P o d jech an o  pod  szubienicę, w y sa­
dzono  skazanych  z wozów. S ta ł  ka t  
z pom ocnik iem ; jeden  miecz ciężki 
t rzy m ał w ręku, drugi przy palu z n ab i­
tym  szpicem  żelaznym  stał. P ie ń  na  
głów ścinanie by ł przygotow any.

U rzędn ik  grodow y, w śród grobo- 
wogo m ilczenia  t łum u  żołnierzy, 
o d czy ty w ać  po czą ł  wyroki: sp o k o j­
nie ich skazani w ysłuchali.

P oczem  p o d p ro w ad zo n o  rek to ra  
M artinusa  R adockiego; i on i Łę- 
tow sk i ręce mieli w tył zw iązaae.

Dwaj p acho łkow ie  opuścili R a ­
dockiego na  klęczki, obnażyli mu 
szyję; R adock i m ilczał i oczy miał 
w zniesione w niebo.

D opiero , gdy ukląkł, w estchną ł  
i dużym  głosem  zawołał:

— Przyjdź K ró les tw o  Twoje!
Ciężki m iecz spadł: g łow a p o ­

toczy ła  się w śród  strum ieni bluzga- 
jącej z arteryj krwi.

P o czem  kat p o d ją ł  ją za długie 
siwe w łosy  i o tw artem i usty  b luzga- 
jącą jeszcze k rw ią  i łyp iącą  oczym a 
ją ł  przybijać gw oździam i do jednej 
z szubienic.

P o m ru k  zgrozy p rz e sze d ł  przez 
tłumy.

N astępnie  p rzy prow adzono  do 
pnia Łętow skiego .

Nie rzek ł nic, tylko:
— Skoro się tak  P an u  Bogu na- 

w ysem u podobało...
U k ląk ł  i zosta ł ścięty. P o tę żn e  

jego ciało, z odzien ia  odarte ,  kat  
m ieczem  na  części ćw iartow ał.

K os tka  p a trza ł  na  te  egzekucye  
bez drgnien ia  powieki. T w arz  m iał 
b iałą, bez kropli krwi. Nie drżał, 
ty lko chw ia ł się w ty ł i naprzód , jakby  
zgoła ruchu sw ego  nieśw iadom y.

R az  po raz zw raca ł  tw arz  w 
s tronę  T a t r  —  odsiecz nie nadeszła . ..

— W  godzinę  śmierci swojej 
pow iedz , jak się nazyw asz — ozw ał 
się sędzia.

— Szym on Bzowski, W ład y s ław a  
kró la  syn — o d p o w ied z ia ł  K ostka  
cicho, ale wyraźnie.

P om ruk , głosy  różne, w sp ó łczu ­
cia, żalu, szyderstw a, nienawiści, za ­
wziętości, litości odezw ały  się.

K at k az a ł  się K ostce  po łożyć  na 
ziemi.

Legł.
D w aj p acho łkow ie  uklęk li  przy 

nim tak, iż każdy  je d n ą  rę k ą  roz­
szerza ł  m u nogi i przy trzym yw ał, 
d rugą  ram ię do ziemi przyciskał.
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N aów czas k a t  un iósł  koł z a ­
ostrzony i, co m iał siły, uderzył.

Jękną ł  K ostka . D a ł  się słyszeć 
p łacz  i śm iech spazm atyczny  kobiet.

K o ł nie w n ikną ł  w ciało na le­
życie.

Drugi w ięc i trzeci raz ugadza ł  
nim w ciało K ostkow e n iezręczny  
kat rękam i drżącem i w śród  okrzy­
ków, klątw, wyzwisk, łk an ia  i p rze ­
raźliwych p isków  m ieszanego  tłumu; 
po t  śc ieka ł m u po  twarzy, dygotał  
cały. Z  K ostki zaś piersi w ydziera ły  
się jęki nieludzkie.

Z a  k tórym ś razem  rozpru to  ciało 
Kostki, jak  należy, szpic u tk w ił  we 
w nętrznośc iach .  W ó w czas  z żyga- 
jącem  z p o d b rzu sza  k rw ią  ciałem, 
czerw ony cały od krw i pa l  p o m o c­
nicy k a ta  z K o s tk ą  wznieśli i, w 
p rzygo tow any  zaw czasu  dó ł w s ta ­
wiwszy, ziem ią  go o k o p y w ać  zaczęli.

T rup ią ,  ale żyw ą tw arz Kostki 
z oczym a raz wraz przym ykającem i 
się i o tw iera jącem i u jrzano  p o n ad  
sobą. Głos snąć  zam arł  mu w piersi 
z cierpienia.

Z  obecnym i poczęło  się dziać 
coś n ieopisanego. K at i pom ocnicy

uciekli między wojsko, t łum  u ch o ­
dzić począł niemy, unosząc  o m d la łe  
kobiety . C horągw ie w ojew ódzkie  
m ieszać się zaczęły  i zw racać konie 
ku m iastu  bez  rozkazów . Jed n a  za 
d rugą  ruszyły k łusem  w zdłuż  W is ły ,  
dążąc  ku  podgórsk iem u mostowi. 
N aów czas  ogarnę ła  t łum  pan iczna  
trw o g a  p rzed  zap o w iad an ą  odsieczą  
czerni. W  n iew ypow iedzianym  s tra­
chu, t łocząc się, ko tłu jąc, p rzew ra­
cając, oba la jąc  i d ep cąc  jedn i d ru ­
gich, wiele tysięcy uc ieka ło  w ślad  
jazdy  rycerskiej, lub b iegło, gdzie 
stał prom  i p rzew o źn e  łódki. D ygni­
ta rze  i u rzęd n icy  w skakiw ali  na  
wózki, gdzie k to  mógł, i pędzili ga­
lopem  za  w ózk iem  kata ,  który ze 
swymi po m o cn ik am i p ierw szy  na 
przedzie  n a  w ozie egzekucy jnym  za 
wojskiem, b iczem  konie  smagając, 
gnał.

W  k w adrans  nie by ło  na  K rze­
m io n k ach  nikogo, ty lko  ze straszli­
wie rozdziaw ionem i pow iekam i g ło­
w a rek to ra  R adock iego , p rzybita  do 
szubienicy, i k rw aw e jego ciało, 
g łow a so łtysa  Ł ę tow sk iego , tw arzą  
leżąca do ziemi, i czerw one ćwierci 
jego korpusu , i na  pal w sadzony  
K ostka.

Jeszcze o „Chłopach“ Reymonta.
W  o dpow iedz i  na  nasz a r ty k u ł  

w Nr. 3 „C hcę  P o zn ać  W s z y s tk o “ 
p. t. „Chłopi R e y m o n ta “ ukaza ła  
się w piśmie „W ic i“ k ry tyka  naszych 
rozw ażań.

A u to r  zgadza  się z nam i tylko
w jed n y m  w yp ad k u ,  a m ianow icie■

w tym, że w pow ieśc i  R eym onta  
n iem a myśli i d ążeń  ch łopskich , 
n iem a  duszy ch łopa ,  ale autor, 
p. Łysik, wie d laczego  duszy  ch łop ­
skiej n iem a w pow ieśc i  R eym onta , 
bo w ed ług  niego „R eym ont nie od 
tego b y ł“.
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My się n a  to tw ierdzenie  w zu­
pełności godzim y, gdyż rzeczyw iście  
R ey m o n t nie by ł p isarzem  ch ło p ­
skim i to pow iedzie liśm y w naszym  
artyku le .

Z g ad zam y  się rów nież z naszym  
kry tykiem , że czasy w ów czas były 
inne niż dziś. A le  już zgoła  się nie 
zgadzam y z p. Łysik iem , że dążen ia  
chłopskie  w tedy  nie istniały. Jakżeż 
tak? A  czegóż dow odzi w alka  o las 
w powieści R eym onta?  Czyż to nie 
było  dążen ie  ch łopów  do walki
0 ziemię? A  czegóż dow odzi to 
pow iedzen ie  b iednego  chłopa:

„A  przódzi to jeno wołał: z drogi 
chamie, bo b a te m “.

Czego to dowodzi? Czy to nie 
było poczucie  swej krzywdy? Czyż­
by nie było  w tern żadnej myśli 
p rzew o d n ie j  i celowej?

W p raw d z ie  nie by ła  ona św ia­
d o m a  swej siły w masie, ale była,
1 R ey m o n t sam o niej mówi, ty lko 
jej nie uw yda tn ia  m ocno i nie w sk a ­
zuje jej dróg.

P. Łysik  przychw ytu je  nas  „na 
gorącym  u cz y n k u “, w skazu jąc  w łaś­
nie n a  ow ą  w a lk ę  o las, k tó ra  m a 
p rzem aw iać  na  korzyść  Reym onta , 
ale p. Ł. w cale  nie w zią ł  pod  uw agę 
tego, co n ap isan o  w książce  R ey ­
m o n ta  p rzed  oną  w a lk ą  i po  walce, 
a co pom inęliśm y.

A  nap isano  tam  tyle na  za tuszo ­
w anie  zach łannośc i dworu, że d ą ­
żen ia  ch łopsk ie  zn ik ły  docna . W resz­
cie sam  p. Łysik  stwierdza, że R ey ­
m ont nie w idzia ł  d ążeń  chłopskich  
i p rzy tacza  z pow ieśc i taki ustęp:

.....— Bo jako  ta  ziem ia święta
by ła  jag u s in a  dusza  — jako ta  zie­
mia. Leżała... w g łębokościach , nie-

rozeznanych  przez n ikogo— ...ogrom­
na, a n ie św iad o m a  siebie — po tężn a  
a bez woli, bez chcenia, bez prag­
nień, m artw a, a n ieśm iertelna, i jako 
tę ziem ię bra ł w icher każdy... i niósł 
tam, gdzie chciał... i jako  tę  ziemię 
o w iośnie budziło  ciep łe  słońce, za- 
p ładn ia ło  życiem, . . .pożądanie m i­
łości, a ona  rodzi bo musi, żyje 
śpiewa, panuje , tw orzy, un ices tw a— 
bo musi; jest bo musi... to jako ta 
ziem ia święta, t a k ą  b y ła  Jagusina 
dusza  — jako  ta ziemia!“.

P. Łysik  nazyw a to w iernym  
obrazem  wsi ów czesnej.  A  to jes t 
nieprawda!

W łaśn ie  wyżej przy toczony  u ry ­
w ek  jest po tw ierdzen iem  naszego  
zdania o Reym oncie . I — p o w ta rza ­
m y — p ra w d ą  jest, że dążen ia  masy 
ch łopskiej nie były sk rysta lizow ane, 
nie było zorganizow ane, bo... „czasy 
były in n e “, ale i to p ra w d ą  jest, że 
te dążen ia  tkw iły  w masie ch ło p ­
skiej, tkwiły tak  długo, aż się skrys­
talizow ały  i pîostaw ionę zostały przez 
tęż m asę  ch ło p sk ą  na p o rząd k u  
dnia. Nie dziś te dążenia tak  się 
sk ąd y ś  wzięły i nie 10, ani 15 lat 
tem u. T kw iły  one od począ tku  
krzyw dy, a b rak  im było jedynie  
po tężnego  czynn ika— organizacji.

P isarz jednak , p iszący o ch ło ­
pach ,  pow in ien  był je widzieć. Jeśli 
zaś nie w id z ia ł—- to  dow ód, że p a ­
trzał na  wieś nie oczami pracujące j 
i b iedującej m asy  chłopskiej, lecz 
oczami zam o żn eg o  inteligenta m iej­
skiego lub oczam i obszarnika.

T o  w łaśnie patrzen ie  na wieś o- 
czami nie ch łopsk iem i — to n a jw aż­
niejszy zarzut, pos taw iony  p rzez  nas 
R eym ontow i.
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Z a rzu ca  nam  rów nież p. Łysik, 
że p rzy tacza jąc  różne  uryw ki z p o ­
wieści „nak ręc il iśm y“ je, by R e y ­
m on ta  przedstaw ić  jako  burżuja , co 
za rab ia ł  z k rw aw icy  chłopskiej. . .  
i . . .  że p o d o b n o  mieliśmy napisać , 
że R ey m o n t przy  pisaniu  swej p o ­
wieści miał uboczne  cele.

O tóż  tu, to już p. Łysik  n asze  pi­
sanie pokręcił .  My nie za rzucam y 
R ey m o n to w i złośliwości, ale n ieśw ia­
dom ość tego, co było w ów czas  na  
wsi. N atom iast  n iep raw d ą  jest to, 
co pisze p. Łysik, że w powieści 
„C h ło p i“ n iem a nas taw ień  sp o łecz ­
nych. P. Ł. chce p opros tu  pow ieść  
R eym onta  sprow adzić  do ze ra  i p o ­
w iada: „T ak  m ało  tam  spo łecznych  
nastaw ień , że tendency jnośc i  „C hło­
p ó w “ nie p o trza  się obawiać.

W o b e c  tego, cośm y wyżej p o ­
wiedzieli o Reym oncie , rzecz jasna, 
że o „ ten d en cy jn o śc i“ m ow y być 
nie może, bo „celów u b o czn y ch “ R ey ­
m ont nie miał. O b aw y  p rzed  tą  
pow ieścią  nigdzie nie w yrażaliśm y. 
S tw ierdziliśmy tylko jej fałsz sp o ­
łeczny  i nic więcej, N a tom ias t  jeśli 
chodzi o „n as taw ien ia“, jak  ich n a ­
zyw a p. Łysik, to one  w łaśn ie  są i 
to w iele  ich jes t i silne i w łaśn ie  
n a  rzecz k leru  i dw oru  i bogatych  
ch łopów . A  jeśli p. Ł. pow iada ,  że 
je „nakręc il iśm y“, to niech p o p ró ­
buje  odkręcić  je, a zobaczy, czy mu 
się to uda. N iechby p. Ł. o dkręc i ł  
tak ą  pieśń  na rzecz k leru, że:

„M atka B oska  nie m a takiej w ła ­
dzy, jaką  Jezus d a ł  k s iężo m “

Jak tu  odkręcić  tak ą  p o ch w ałę  i 
tak i n ak az  s łuchania kleru!

A lb o  ta k ą  pogardę  d la  życia:
„A  by  ci kto  ra je d aw a ł  — o puś­

cić je m usisz“.

A  o tych rajach, k tóre niby to 
ktoś ofiarowuje, mówi się nie do dzie­
dziców, lecz do ch łopów . P ocóż  to 
jest? — T y lk o  po to, aby  ch łop  gnił 
spokojn ie  w swojej nędzy  i niczego 
lepszego  nie p ragnął.

A  te „ziemie rodzajne, a paśniki, 
a łąki, a boru  po k a w a le ” do kogo 
się to odnosi? Czy to w szyscy chłopi 
tyle mają? A  R eym ont tylko tych 
widzi, zaś b iedni chłopi u R ey m o n ta  
nie m ają  nic, jeno ja łm użnę  i rodzą  
się, „bo  m u szą”. A  Jagusia, có rka  
b iednej 6 m orgów  posiadającej w d o ­
wy, zosta je  żoną b o g a teg o  Boryny, ale 
oddaje  się i p rzed tem  i p o tem  wielu 
ch łopom  i taka  rozpustn ica , aż ją 
n a  furze gnoju  ze wsi wywożą. Czy 
to także  obraz ów czesnej wsi? P o ­
zos taw m y jed n a k  rozw ażan ia  „na­
s taw ień ” i w róćm y do c a ł o ś c i  
książki.

Są tacy dzisiaj i byli tacy  w 
przeszłości, k tórzy pisali książki 
ce low o „n as taw io n e” z m yślą p rze­
w odnią  o d d a n ia  usługi jakiejś klasie 
społecznej (np. S ienkiewicz). Byli 
i są tacy  p isarze, k tórzy opisują 
ban ia luk i zm yślone i bez żadne j  
spo łecznej  w artości  (np. M niszków ­
na). R eym ont na leża ł  do tych w y­
ją tkow ych pisarzy, k tórzy w dobrej 
w ierze daw ali w skazania , czyli te 
„nas taw ien ia”. R ey m o n t d aw a ł  je 
w łaśnie bogaczom  i klerowi.

W ierzył, że to oni są pow ołan i 
do k o m en d ero w an ia  światem. Nasz 
k ry tyk  tego nie chce widzieć i — 
jak  rzekliśm y —■ chce sprow adzić  
R ey m o n ta  do zera, czyli do roli 
pisarza, k tóry  p isa ł  bez  celu, ot tak  
sobie, byle pisać i by leby  ład n ie  
w yszło  w stylu. A  to jest właśnie 
rozum ow an ie  fałszyw e i n ieda jące
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należy tego  p o j ę c i a  czyte ln ikow i
0 sam em  dziele  „C hłop i” i o jego 
wartości społecznej. Uczciw y kry tyk  
niety le  musi o d d aw ać  koniecznie 
ho łd  pisarzowi za jego talent p isa r­
ski, a pow in ien  rzete ln ie  pow iedz ieć  
to, co p isarz myślał, jak  rozum iał
1 jakie wyjście daw ał i kom u a nie 
zam azyw ać jego celów pisarskich. 
I to choćby ten  pisarz by ł  na jucz­
ciwszy. W ła śn ie  i R ey m o n ta  za m a­
zyw ać nie wolno.

P. Ł ysik  jeszcze pow iada, że 
mieliśmy tendenc je  w ykazać , że R ey­
m on t uczył dziedziców chw ytać  na  
w ę d k ę  w odzów  chłopskich. Z go łaśm y  
tego nie twierdzili i dziś tego nie 
mówimy. Mówiliśmy i mówimy, że 
R eym ont nie wierzył, by m asa  
ch łopska  zdo lna  by ła  sam a  prow adzić

w alkę o by t i wszelkie aw an tu ry  
z dworam i p rzypisyw ał bogatym  
ch łopom  i n akazyw ał dw orow i iść 
do zgody z bogatym i chłopam i, 
a w tedy  będzie  spokój. Czyżby pan  
Ł ysik  uw ażał  tych bogatych  ch łopów  
za w odzów  chłopskich? C h y b a  jeśli 
k iedyko lw iek  i k tokolw iek  m iał pod  
tym  w zg lędem  złudzen ia ,  że ch łop  
bogaty  będzie bronił  b iednego , to 
dziś one p ierzchły  bezpow rotn ie ,  
a tkw ią  ty lko  u n ieśw iadom ych, lub 
u tych, kom u na tern zależy. Z aś  
jeśli chodzi o R eym onta , to kończę 
s łow am i p. Łysika.

„R eym ont idei i duszy chłopskiej 
nie odtw orzył, bo tego p o p ro s tu  nie 
po traf ił” .

Jó ze f Skowron.

Co to jest jaglica i jak się jej można ustrzec?
Jaglica albo egipskie zapalenie o- 

czów jest przewlekłą i niebezpieczną 
chorobą, tern zdradliwszą, że zaczy­
na się łagodnie i stopniowo.

Swędzenie i pieczenie pod powie­
kami, zaczerwienienie i sklejanie się 
powiek rano stanowią pierwsze obja­
wy choroby. Później chory zaczyna 
odczuwać „piasek pod powiekami“ 
i naskutek wzmożonej wrażliwości na 
“światło zaczyna mrużyć oczy. W dal­
szym rozwoju choroby wydzielina rop ­
na spojówek oczów staje się obfita, 
powieki nabrzmiewają, a na wewnę­
trznej ich stronie powstają nierówno­
ści, wyglądem swym przypominające 
ziarnka jagły (stąd nazwa choroby — 
jaglica).

Jeżeli oko, zarażone jaglicą, nie 
będzie odpowiednio leczone, to cho­
roba może spowodować zagięcie się 
do wewnątrz powiek wraz z rzęsami, 
wywołujące naskutek ciągłego drażnie­
nia stany zapalne oka i w końcu spo­
woduje powstanie bielma, połączo­
nego z u tra tą  wzroku.

Taki fatalny skutek daje się s tw ier­
dzić po kilku latach od chwili zacho­
rowania, jeżeli oko nie było leczone 
i wyleczone.

Jasne, że im wcześniej chory 
zwróci się o pomoc do lekarza-specja- 
listy, a tam, gdzie takowa istnieje, do 
przychodni przeciwjagliczej, tern szyb­
sze i pewniejsze jes t wyleczenie.
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Zarażenie jaglicą powstaje wskutek 
dostania się do oka zarazków, znaj­
dujących się we łzach i wydzielinie 
ropnej ludzi chorych. Choroba naj­
częściej przenosi się przy pocieraniu 
własnych oczów rękami zakażonemi 
lub zakażonym ręcznikiem przy obco­
waniu z ludźmi chorymi na jaglicę.

Ażeby uniknąć zarażenia należy 
pamiętać o tern, że nie wolno po­
cierać oczów rękami brudnemi, uży­
wać ręcznika wspólnie z osobą chorą,

spać na pościeli, na której spał przed­
tem chory.

Chorzy powinni ściśle przestrzegać 
wskazówek otrzymanych od lekarza 
i leczyć się wytrwale aż do wyleczenia.

Polska ma około pół miljona cho­
rych na jaglicę, którzy w pewnych 
warunkach mogą rozpowszechniać 
zarazę. Dlatego uważamy za koniecz­
ne opowiedzieć czytelnikom o istocie 
i znaczeniu tej poważnej choroby.

Dr. A. Rząśnicki

Odpowiedzi Redakcji.
M. Kaczan. Dziękujemy za poinformowanie Redakcji o takich czytel­

nikach, co to gazetę chcieliby otrzymywać, ale płacić nie są radzi. Natural­
nie takim ludziom wysyłkę pisma będziemy wstrzymywali. Na nadesłane adresy 
numery okazowe wysłaliśmy.

Hieronim Niegosz w Suwałkach. Nasze pośrednictwo przy doręcza­
niu Waszej sztuki do tea tru  nie nawiele się przyda. Nikogo z kierownictwa 
teatrów warszawskich nie znamy.

Stanisław ProkopiaK. Niesłuszny jes t pogląd, „że wojny są po trze­
bne dla ludu, gdyż zmniejszają jego i lość”. Bieda i nędza nie pochodzi od 
nadmiaru ludzi, lecz od kiepskiej, opartej na ciemnocie i wyzysku, organiza­
cji społeczeństwa. Sprawy poruszone przez Was w liście będziemy stopnio­
wo omawiali w piśmie.

Teofil Andrzejewski w Głębokiem. Macie rację, nikomu nie wie­
rząc na słowo. Nieufność w stosunku do ludzi i organizacyj, które nie wy­
kazują się czynami, jes t  zawsze pożyteczna. Nie zgadzamy się z wami 
w ocenie znaczenia wypraw naukowych. Gdyby tylko koszty wypraw nauko­
wych i nic więcej obciążały masy pracujące, życie byłoby lekkie i szczęśliwe. 
Bohaterstwo zaś ludzi, poświęcających swoje życie dla nauki — co prawda 
zawiele takich ludzi niema — należy zawsze cenić. Wśród założycieli „Świa­
t ł a ” niema istotnie ani jednego chłopa, ani też żadnego robotnika, wstęp 
jednak dla wszystkich jes t  wolny. Każdy chłop może się zapisać na członka 
a  na najbliższym zjeździe „Św iatła” członkowie wybiorą taki zarząd, jaki 
będą chcieli. Na zjeździe będziecie mogli obejrzeć zblizka wszystkich „do­
ktorów i profesorów”, z których obecnie składa się „Światło“ . Za radę po­
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łączenia się z klerem dziękujemy. Zapewne byłaby to droga dużo wygod­
niejsza, ale nie nasza.

Jerzy Baj w Gdeszynie. Postaramy się zadośćuczynić Waszej 
prośbie.

Helena DoroźyńsKa. Żądanej pracy dostarczyć nie możemy. O upra­
wie zbóż, roślin i warzyw też z czasem pisać będziemy. Nie odrazu Kra­
ków zbudowano.

Józef Haszner w Michowie. Adres adwokata E. Śmiarowskiego, War­
szawa, ul. Długa 42, adw. T. Duracza, ul. Złota 65a, adw. Ignacego Ettin- 
gera, ul. Królewska 20. Podanie o ułaskawienie, oczywiście, najlepiej zre­
daguje adwokat.

St. Kula. Nadesłane artykuły nie nadają się do naszego pisma.

Franciszek Osiak. List wasz dowodzi, że trafnie ujęliście sens opo­
wieści o żołnierzu tułaczu; m acie rację, twierdząc, że dziedzic Opadzki 
a z nim ci wszyscy, krórzy myślą i działają, jak on, mogą zabić apostołów, 
ale nigdy nie potrafią uśmiercić prawdy. Prosimy o pisanie.

Do wszystkich, którzy nie otrzymali odpowiedzi na swoje listy.
Prosimy czytać uważnie wszystkie odpowiedzi, gdyż dla zaoszczędzenia czasu 
i miejsca w gazecie nie odpowiadamy każdemu z osobna. Bardzo często się 
zdarza, że dwuch lub kilku czytelników zapytuje o jedno i to samo. W ta ­
kim wypadku odpowiedź dostaje jeden  i ta odpowiedź jest przeznaczona 
dla wszystkich. Innym razem udzielamy odpowiedzi zbiorowej. A więc od 
wielu czytelników dostajemy listy z żądaniami pisania o pochodzeniu ziemi, 
człowieka, gwiazdach; innych bardziej interesuje historja chłopów w Polsce, 
jeszcze inni chcieliby wiedzieć, dlaczego w Ameryce ludzie lepiej mają się, 
niż w Europie, i tak dalej. Otóż Redakcja wszystkie te listy bierze pod 
uwagę i w miarę możności życzenia czytelników spełniać będzie. Braku od­
powiedzi specjalnej na każdy list nie trzeba wcale uważać za lekceważenie, 
bo tak nie jest. Przeciwnie za każdy list jesteśmy wdzięczni czytelnikom, bo 
to ułatwia nam redagowanie pisma. Tak samo specjalnie nie odpowiadamy 
nadsyłającym nam życzenia a poprostu przyjmujemy je do wiadomości. Co 
się tyczy spółdzielni „Światło”, to ciągle jeszcze nie możemy rozpocząć roboty 
organizacyjnej. Brak nam poprostu sił. Mamy jednak nadzieję, iż w niedługim 
czasie dotychczasowe przeszkody pokonamy. Z chwilą przystąpienia do pracy 
organizacyjnej natychmiast o tern napiszemy. A zatem niech nikt się nie 
zraża brakiem oddzielnej odpowiedzi na swój list i niech każdy czytelnik 
komunikuje Redakcji swoje uwagi i spostrzeżenia o piśmie a wspólnym wy­
siłkiem stworzymy rzecz możliwie najlepszą. Odpowiedzią zaś na listy z adre­
sami jest wysyłanie pisma na podane adresy.



Do naszych Czytelników.
N um er niniejszy „Chcę Poznać  W sz y s tk o ” w yda jem y  ze znacznem  

opóźn ien iem . M rozy, k tóre  m ocno  dały się we znaki całej Polsce, nie 
oszczędziły  i R edakc ji  naszego  czasopism a. D w uch  bardzo  czynnych 
cz łonków  Redakcji p ow ażn ie  chorow ało  i p o n ad to  n ad o m ia r  z łego do 
m rozów  przyłączyły  się trudności finansowe.

Pism o nasze  nie m oże liczyć na poparc ie  m ożnych , lecz op iera się 
w yłącznie  na  cz łonkach  „Ś w ia tła“ i swoich czyte ln ikach.

Narazie dzięki, o f i a r n o ś c i  i zapałow i w arszaw skich  cz łonków  
„Ś w ia tła”, trudności zostały zażegnane. N a najbliższe num ery  p ien iądze  
m am y, ale jeżeli nie pośpieszycie ,  Czytelnicy, z o p ła tą  p renum era ty ,  to 
rychło  zna jdz iem y się w takiej sam ej sytuacji, w jakiej byliśmy w m ie­
siącu ubiegłym .

Pom im o że adm in is tracja  nic nas  nie kosztuje ,  pom im o że za a r ty ­
kuły  p raw ie  n ikom u nie płacimy, pom im o że o p ła ta  za loka l  w ynosi 
wszystkiego 25 złotych m iesięcznie  (m ieścim y się w jednym  lokalu  z 12-ma 
innem i instytucjam i spółdzielczem i), w ydatki ogólne są pow ażne ,  gdyż za 
pap ier ,  druk, klisze, pocz tę  płacić  musimy.

W ielka  ilość listów, nap ływ ających  do nas  z rozm aitych  stron Polski, 
listów z w yrazam i szczerej sym patji  dla dotychczasow ej pracy  świadczy
0 tem, że spotkaliśm y się n a  wsi z ca łkow item  zrozum ieniem  naszych 
ce lów  i dążeń.

Nie w ątp im y przeto, że zechcecie, Czytelnicy, ułatwić n aszą  p racę
1 pom ożec ie  nam  u trzym ać się przy życiu p rzez  na tychm ias tow e w p łace­
nie p renum era ty .

Pam iętajcie ,  że 5 tysięcy p ła tnych  p re n u m e ra to ró w  n ie ty lko  zapew ni 
byt m ater ja lny  pismu, ale pozw oli rów nież na  jego pow iększen ie  i różne 
u lepszen ia .

Nie zapom ina jc ie  też, że „Chcę P oznać  W s z y s tk o ” nie s tanow i 
w łasnośc i jednostk i ,  lecz w łasność  spółdzieln i.  O p łaca jąc  p rzeto  p renum era tę ,  
p rzyk ładac ie  rękę  do ro zb u d o w an ia  ośw iatow ej p laców ki, k tó ra  tylko 
św ia tło  chce n ieść wszystkim.

A  więc dalej do dzieła! D otychczas  za ledw ie  300 czyte ln ików  n a d e ­
słało p ren u m era tę ,  czekam y n a  pozostałych .

R ed ak c ja  i adm in is trac ja
„C H C Ę  P O Z N A Ć  W S Z Y S T K O ”.



Do num eru  niniejszego, podw ójnego  w num eracji ,  ale, niestety, n ie  
w objętości, za łączam y czeki na  P. K. O. Każdy z C zyte ln ików  pow inien  
jak  najrychlej czek w ypełn ić  i p re n u m e ra tę  nadesłać . Ci, k tórzy p re n u m e­
ratę  opłacili, n iech czeku  nie m arn u ją  a zach ęcą  sw ojego sąs iada  do  
zap ren u m ero w an ia  „C hcę  poznać  w szy s tk o “ . W iem y, że teraz na  wsi 
n ęd za  jest w ielka, jeżeli p rzeto  k tó rem u  z C zy te ln ików  t ru d n o  jes t o p ła ­
cić 3 zł. za  p ó ł  roku  lub 1 zł. 30 gr. za kw arta ł ,  to n iech  nam ów i 2-ch 
sw oich  sąs iadów  do spółki a w ów czas na  każdego  w ypadn ie  kw arta ln ie  
po 50 groszy. T a k ą  su m ę  w ydać  na  p o ży teczną  gaze tę  m oże najbiedniejszy .

A d m in is trac ja  „Chcę poznać wszystko“ w zyw a do jak  najszybszego  n a d ­
sy łan ia  p renum era ty  na  rok  1929 (kw artaln ie  1 zł. 50 gr., pó łrocznie 3 zł. 

rocznie  6 zł.) na  kon to  A dm inis tracji  w P. K. O. Nr. 19.103.

Administracja „Chcę poznać wszystko", .Warszawa, Nowogrodzka 21.

Jed n o cześn ie  A dm in is trac ja  prosi nada l  o p o d aw an ie  
na  kartce  pocztow ej d o k ład n y ch  ad resów  tych W aszy ch  
znajom ych, k tórzy w przyszłości zap ew n e  za p ren u m e­
rują nasze pismo i k tórym  w obec tego należy w ysłać 

p r ó b n y  n u m e r .

I D С ß ń . Czy dawniej w Polsce bywały surowe zimy i dlaczego w tym roku panowały 
U L l) L • u nas  tak silne mrozy? — St. Kosińska-Bartnicka; Czasy „Ogniem i Mie- 

czerr}“ — M ichał Pankiewicz; Lament Chłopski na рапу; O pochodzeniu konia dom o­
wego — Dr. A. Rząśnicki; Państwo kościelne — Nauczyciel; Czy ryby słyszą? Prof,1 
J . Dembowski; Śmierć Kostki Napierskiego — Kazimierz Przerwa~Tetmajer; Jeszcze 
o „Chłopach Reymonta" — J ó z e f Skowron; Odpowiedzi Redakcji; Do naszych czytelników.

Prenumerata wynosi: roczna 6 zł., półroczna 3 zł., kwartalna (za sześć numerów) 1 zł. 
50 gr. Pismo ukazuje się dwa razy na miesiąc: 7 i 22 każdego miesiąca. Adres Redakcji 

i Administracji: Warszawa, Nowogrodzka 21.

R ad ak to r  i w y d aw ca  Dr. A D O L F  RZĄ ŚN IC K I.

Druk. p. f. „LECH”, Warszawa, Koszykowa 33, telefon 403-66.


